
N r. 89. We Lwowie Niedziela 29 marca 1896. K o k  a JULYI.
Przedpłata na „Gaz. Nar.4' w yn osi;

we Lwowie na prow incji za granicy 
miesięcznis 1 *ł. 50 et. 2 il.
kwartalnie 4 &ł 50 et 6 zł. 7 z* 50 et.
półrocznie O zł. 12 i ł  15 zł.
j § # -  Prenuineratorowie m i e j s c o w i  skłaiiaiacy 

przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administracyi tfar.
JV«r., (ul. Karola Ludwika li) mają prawo z u p ę  ł- 
n 1 e b e z p ł a t n e g o  wypożyczania książek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej i'. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZOTEK za dopłatą : mie- 
iieeznie 35 ct., kwartalnie 1 zł.

D o n ie s ie n ie  p r y w a t n e  , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwa"., żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opis* uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubaeh lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
centów od wiersza.

Numer Kosztuje 6 ct.
BiUltA RED AKCYI: ul. K opern ika 7. L p ię tro  

o tw arte  od 10—12 rano  i oa 4 —5 w ieczorem .

wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

O G ŁO S ZEN IA  I P R Z E D P Ł A T Ę  przyjmują : w e  Lw e- 
w ie : Administracya Gazety Narodowej nl. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w  P a r y ż u : C. Adam Ciberowski 38 rue 
de Varenne Paris ; w e W ie d n iu : Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Waińschgasse 10 — Rudolf Mosse Sei- 
lem adte 2 — A. Oppelik Griidergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Oanne- 
berg, I. Wollzeile 19; w  H am burgu: A. Steiner 
w  F ra n k fu rc ie : n. M. Haassenstein & Vogler i G. L. 
Daube & Comp., w  W a rs z a w ie : Reicbman & Frendler.

CENA O G ŁO S Z E Ń : O głoszenia .w yc za jn e  za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jeeo miejsce 
10 ct. — Nadesłane za  wii sz lnb jego miejsce 30 ct.
—  Gtosy publiczności za w iersz lnb jego miejsoe 50 ct
—  P ryw a tn a  korespondeneya 3 ct. od wyrazu. — 
K a rty  korespondencyjne dla drobnych ogłoszeń SC ot.

E e d a k t o r :  D r. A LEK SA N D ER  VOGEL. BIURA ADM INISTRACYI: A  K arola L udw ika 3 (sklep) 
o tw arte  od godz. 8 ran o  do 7 wieczorem  bez p rzerw y

Wstrętne agitacye
w  G alicy  i zachodniej.

L w ów , dnia 28. marca.
Onegda.i podaliśm y opis przebiegu  

zgrom adzenia s tro n n ic tw a  ludowego 
w T arnów ’e — w czoraj p rzyn iósł o r ­
gan  destrukcy jny  p rasy  narodow ej, K u- 
ryer lwowski spraw ozdanie z posiedzeń 
poufnych „delegatów " stronn ic tw a lu ­
dowego w Sucliodole pow. k rośn ień ­
skim  i w Mielcu.

Z spraw ozdań  tych zdaw aćby się 
mogło, źe na  zgrom adzeniach  tych  po­
ruszano ty lko  po trzeby  ludu . Tym cza­
sem rzecz s ’ę m a ła  odm iennie — o 
potrzebach  ludu  m ów iono ja k  najm niej 
a na to m iast ja k  najbardzie j p o s z c z u ­
wano przeciw  panom , księżom  itd .

P raw dziw e św iatło  na  te  zg rom a­
dzenia rzuca korespondeneya z Mielca, 
k tó rą  o trzym aliśm y dziś od osoby, za 
k tórej w iarygodność bierzem y całą od­
pow iedzialność. P iszą nam  m iano­
w icie :

M ielce d. 27 m arca.
W dzień Zw iastow ania M atki Bo­

skiej, dn ia  25 bm., aranżerow ie „p ra­
gn ień  i dążeń" ludow ych, p aten tow a­
n i p rzez K u ry  er lwowski p a try o c i: pp. 
I.ew akow ski, S tap ińsk i, W innow ski i 
t. d. zw ołali zjazd poufny przyjació ł 
s tro n n ic tw a  ludow ego do M ielca. P rzy ­
było około s tu  w łościan, k tórym  pre 
legow ał poseł K r e m p a  nie o tern, < o 
w sejm ie zrobił (przew ażnie w nosił 
iu terpelacye), ale o krzyw dach -wyrzą­
dzanych  ludow i n iety lko  przez obszar­
ników, ale przez duchow ieństw o, s ta ­
rostw a, sądy itd . W zapale o ratorsk im  
un iósł się tak  dalece, że śm iał tw ier­
dzić, iż chłopi w ro k u  1848 w y w a l ­
c z y l i  sobie zniesienie pańszczyzny.

N astępnie zabrał głos sek re tarz  
stronnicow a rndowego p. S t a p i ń s k i  
i w trzy g o d z in n ej m owie prócz zw y­
kłego m io tan ia się na stronn ictw o  kon­
serw atyw ne, rzu cał się n a  lew icę sej­
mową, zarzucając, że w ubieg łym  se j­
mie za dwóch posłów m iejskich «p'rze 
d ała  chłopów. A laniem  p. S tapińskie- 
go zw iązek chłopski n ie dosyć s trz e ­
że in teresów  ludow ych, bo w yklucza 
surdutow ców , m ających ch łopskie se r­
ce. Nie pow inno się tak że  — m ów ił p. 
S tap ińsk i — należeć do nowego s tro n ­
nictw a, k tóre o rgan izu je  ksiądz S toja- 
łow ski, pod firm ą s tro n n ic tw a chrze- 
ścijańsko-socyalnego. — Jedyne uba­
w ienie czeka lud. jeże li się odda u- 
przyw ilejoiw anym  a n iezaw .słym  naw et 
od rozum u patry o to m  z Kuryera Iwo w. 
i Przyjaciela ludu.

Dalej doradzał p. S tap ińsk i, ażeby 
chłopi m ieli sw oich lu u zi w s ta ro ­
stw ie, sądzie i radzie  pow iatow ej, 
k tó rzyby  czynności ty ch  in sty tu cy j 
nadzorow ali i o t.aź em nadużyciu  
donosili. N astępnie m ówca p rzeszed ł 
na  oklepane pole w ycieczek przeciw  
rz ą d o w i, Kołu polskiem u, starostw om , 
w szystk im  w ładzom , adw okatom , no- 
taryuszom , ba naw et Bogu ducha w in- 
nyrc ap tekarzom . W szyscy w ym ien ie­
n i w ysilają  się — zdaniem  p. S tapin- 
skm go — od szeregu  la t ty lko  n a  to, 
aby  chłopa zniszczyć. N ajgorszym  ze 
w szystk ich  je s t  jed n ak  obszarnik, bo 
w szy stk ie  ustaw y w Sejmie, k tó re  
„panow ie" pouchw aiali, adresow ane są 
tylko ku  w yzysk iw an iu  chłopów. — 
Ksiądz w yzysku je go, bo choć m a 1G0

m orgów  g ru n tu , to  g dy  m u dach na  praw dziw ego p rzy jacie la  sp iaw y  lu- 
dom ie zgn ije , ty  chłopie sw oją krw a-Sdow ej.
w icą m usisz m u takow y  poszyć lub  j W dłuższem  przem ów ieniu  ofiara 
pobić i t. d. P. S ta s iń sk i odk ry ł dalej j n iew dzięczności ludzkiej, m ęczennik  
tajem nicę, dla k tó re j w Sejm ie hr. j w łasnej am bicyi i bezdennej próżności 
St. Tarnow ski w ystępow ał za  n a u k ą ;d r . L e w a k o w s k i ,  dzięku je za owa- 
Języka g reck iego  w  szkołach średn ich , cye, z rozczu len ia m ówić n ie  może 
Oto d latego , au to row ie  greccy opi- < i dla efektow nego zakończenia obrazu 
su ja  m iłostk i Jow isza i w ten  sp o só b . ściska w  ram ionach posła m ieleckiego 
c h c ą  panow ie, k tó rzy  lud  ro zp ija ją , I K rem pę.
jeszcze  w aszych synów zdem orali-j Taki b y ł p rzebieg  tego  sław nego 
zować. [zebran ia . Fałsz na  fałszu, kłam stw o

N ajsrom otn iejszą częścią przem ó-Jza k-tamstwem, podburzan ie w arstw  
w ienia było to, gdzie  p. S tap iń sk i za-i przeciw ko sobie, zohydzenie^ w szy- 
czął p rzedstaw iać bogactw o p an ó w ,; s tk ie g o — oto cel zg rom adzenia stron- 

rzeciw staw iając jem u  ubóstw o ludu. jh ic tw a  ludow ego. Czyż kom entarze tu  
Tu ju ż  po p ro stu  mimo w yp ieran ia  s ię ! po trzebne ?
zasad socyalistycznych , kom unistycznej Dla charak tery sty k i, ja k  spraw ie- 
zasady  by ły  głoszone. Grano na n a j- !<Riwym by ł przew odniczący  d r. T-ewa- 
n iższych  in s ty n k ta ch  ludu . Mówca jkow ski, n iech  posłuży fak t, że gdy  
p rzedstaw ia ł bogactw o hr. Potockiego, j JP; F ibich, n o ta ry u sz  i Jaw orsk i, sę- 
wiele to  on m a m orgów  ziem i, j a k n ic ld z ia ,  oburzeni k łam stw am i, jak iem - z 
n ie robi, ty lko używ a, a ty  chłopie j bezczelnością bałam ucono chłopów, 
potem  sw oim  m usisz na  niego praco- prosili o głos, p. Lew akow ski 

Dalej m ów ił p. S tap ińsk i, iż po-wac.
seł Jędrzejow icz m a 36.000 zł. roczni 
z różnych syn akur, więc d latego  tak i 
p o tu ln y  wobec rządu.

Jak  d rastyczne te  porów nania bo­
gac tw  panów  z nędzą i  c ężką p racą 
ludu  na um ysi n ie  dość rozw inię tych  
w łościan dzia ła ły  — nie p o trzeb u ję  
dodaw ać. Dla zw iększenia w rażenia, 
zorganizow aną by ła  naw et k lika, m a­
jąca  odpow iednio do sy tuacy i w yrażać 
to  uniesienie, to  oburzenie. Nie w y­
w iązała  się ied n ak  ze sw ego zadania 
w sposób, ja k i  p raw dopodobnie był 
spodziew any. Jed en  z naczeln .ków  bo­
wiem  je j, w alcząc darem nie z mocą 
alkoholu  w głow ie jeg o  się burzącego, 
w yw oływ ał zabaw ne qni pro quo, b i­
ją c  braw o tam , gdzie  o ra to r oczek i­
wał okrzyku  oburzenia, i na  odw rót 
oburzając się w ty ch  m iejscach, gdzie  
w skazany  by ł objaw  zadow olenia.

Prócz p
na zebran iu  tern tak że  pan l)r. W in­
kow ski z Tarnow a, k o n cy p ien t adw o­
kacki — poprzednio spensyonow any 
sup len t g im nazyalny . W zywał on do 
boju przeciw ko w rogow i ludu  — a 
wrogam i tym i, to  w iejskie obyw ate l­
stw o, pracujące od n iepam iętnych  cza­
sów n«. w szelkich  polach p racy  naro ­
dowej Zdaniem  tego  pana n ie ty lko  
w ielką fortecę t. j .  Sejm , ale i  małe 
fo rtece tj. Rady pow iatow e zdobyw ać 
należy, a gdy lud  będzie sohdarny , to 
m oże doprow adzić do tego, że i p re ­
zesem Rady powiatow ej n ie będzie 
k to  inny , ty lko ten , co być pow inien, 
tj. chłop. W tedy dopiero zacznie się 
p ro d u k ty w n a praca dla powiatów .

Dalej tłum aczył p. W inkowski, co 
to  znaczy w yraz Rada powiatowa. Oto 
funkeyonaryusze Rady pow. n ie  po- 
winn i siedzieć w pokoju i psuć papier 
i a tram en t, ale n ieustann ie  jeździć po 
powiecie i r a d z i ć  chłopom, bo od 
tego pochodzi nazw a R ada pow iatow a. 
W szystkie one są te raz  filiami s ta ń ­
czyków, w szędzie w Radach pow iato­
wych ku je  się b ro ń  przeciw  chłopom.

Po dr. W inkow skim  zab rał głos 
n ie jak i Łaz, syn  gospodarza z S uro­
wy, niedokończony p ra w n ik , ażeby 
w ielbić tego  dr. Lew akow skiego, k tó ­
ry jeden, jed y n y , je s t  spraw iedliw ym  
w Kole polskiem  w W iedniu, a ty lko 
n ielicznych (na szczęście, przyp . red. 
Gaz. Nar.) ma rów nych sobie w k ra ju  
(na tu ra ln ie  prozelitów  stronn ic tw a lu ­
dowego), d latego  to, źe dr. Lew akow ­
ski jed en , jed y n y , tak  spraw iedliw y, 
w ykluczono z Koła polskiego tego

„  .  tako­
w ym  ośw iadczył, że udzie li im  tak o ­
w ego we właściwym  czasie. N atu ra l­
nie, że ten  „czas w łaściw y" n ie  nad ­
szedł, bo m ogliby  chłopi n a p r a w d ę  
usłyszeć raz p raw aę  — i tak s’>ę też 
stało , że od godziny  1 w południe do 
51/* w ieczór deklam ow ał ty lko  pp  Le­
w akow ski , K rem pa, S tap ińsk i, W in­
kow ski i Łaz. Dla innych , odm ienne­
go zdan ia , czasu zabrakło .

Podróż króla sorDskiip da iten
Lw ów  28. m arca. 

Podczas g d y  książę b u łg arsk i udał 
się do K onstan tynopola dla złożenia 
ponow nego ho idu  i został w czoraj do- 

| puszczony do ucałow ania ręki su łtan- 
Ijskiej, a ju tro  będzie na p ierw szym  a 

S tap ińsk iego , przem aw iał jm oże i osta tn im  obiedzie dyplom aty­
cznym , k tó ry  daje na cześć je g o —rzecz 
d ziw na—am basador au stry jack i b r. Ca- 
lice i spędziw szy św ięta  w K onstan­
tynopo lu , odp łyn ie  w prost do Rcsyi -  
w yb iera  się n iepodleg ły  m łody król 
serbsk i w  drogę całkiem  in n a . PjOłocr.«ę 
w ielk iego ty g o d n ia  i ś w ę ta  spędzi 'na 
górze A tnos, słynniejszej u p raw osła­
w nych ze swoich m nogich p u ste ln i 
m onasterów  an iże li Jerozolim a, a ob­
m yw szy się tam  z grzechów  młodości, 
k tó re  podobno m ają być dość ciężkie, 
odp łyn ie do sto licy  Hellad}'. Rzecz 
niezaw odna, że rek o llek cy en a  p rzęsła  
w nej „św iętej górze" z jedna ją  k ió low i 
sym patye ludu  n iety lko  serbskiego, a 
rzecz p raw ie  niezaw odna, że podróż 
ta  ma osta teczn ie  na celu w ażne sp ra­
wy polityczne.

Gzy król A leksander j e d z n  na dwór 
króla Jerzego  po żonę, to  jeszcze pe- 
w nem  nie je s t,  ale na  każd y  sposób 
podróż ta  może prow adzić do ściślej­
szego zb liżen ia się m iędzy  Serb ią i 
G recyą. Jeżeli celem podroży d .e je s t  
ożenek, k tó ry  p rzez spow inow acenie 
d y n asty i zb liży łby  ludy , to  cel m usi 
być ja k iś  in n y  — może, ja k  pow iada 
dyplom atycz iy red ak to r Pester Lloyda, 
chodzi o stu d y o w an ie  m apy M acedo­
nii, p rzyczem  b y  się je d n a  i druga 
s tro n a  p rzekonały , czy bardzo  im  się 
radow ać w ypada z ob ro tu  rzeczy  w 
B ułgary i. A w łaśnie donos sofijski or­
g an  R adosław nwa Narodni Prawa , że 
b u łg a rsk i m in is te r w ojny po to  księ 
ciu tow arzyszy  do K onstantynopola, 
aby  zakończyć u k ład y  w zględem  za­
w arcia tu reck o -b u łg arsk ie j konw encyi

w ojskow ej, coby znaczyło, że Bułga- 
ry a  spraw ę m acedońską rzu ca  do k o - , 
sza w zam ian za u stęp stw a d la B uł-! 
garów  m acedońskich. W szelako je -  
szczeby tern n ie  została  u b itą  spraw a 
re fo rm  w M ac9doni, a p rzy n a jm n ie j' 
m uszą się starać  Serb ia i G recya, aby 
ludność serbska i grecku  w owej pro- 
w ncyi tu reck iej m e zosta ły  p o k rzy ­
wdzone.

P atry o ty czn i Serbow ie będa zado­
w oleni, źe k ró l się w yrw ie z pod opie­
ki m atk i i zabaw i sporo czasu w oto­
czeniach. k tó re  m uszą seryo przem ó 
w ić do jeg o  w rażliw ego um ysłu. Le­
karze  serbsuy — czy n ie za nam ow ą 
mężów stan u  — usiln ie  radzą królo­
wej N atalii ja k  n a jrych le jszy  w yjazd  
do B iarritz , a p lo tkarscy  koresponden  • 
ci opow iadają różne p iep rzne szcze­
góły  o sposobie, w ja k i N atalia syna 
zupełn ie  opanow ała. W ysila się ona, 
aby  ty lko  je j w pływ om  syn  się odda­
wał, a tow arzystw o serbskie, aby 
w szelkim  jego  kaprysom  służyło. I 
rzecz to  u ie bardzo  tru d n a . D w udzie­
s to le tn i k ró l p rag n ie  „żyć i używ ać", 
a  m atk a  ze w szystk ich  sił m u w  tym 
dopom aga! Głównym  je j celem, odstrę- 
czyć syna do spraw  rządzen i" , aby 
syn  w e w szystk iem  co czyn i i n ie 
czyni, jej ty łk o  w olą i kaprysem  się 
powodował. Więc też  A leksander I. 
ile  go starczy, baw i się. W przeciągu 
dwóch m iesięcy baw iła  w  B elgradzie 
szanson istka pary sk a  Jud ic , g ra ł p a ­
ry sk i a k to r  sław ny Coquelin, po tem  
g ra li śpiew acy peszteńscy , a p rz jb y ć  
m a ak to rk a  te a tru  franca is  Z uzanna 
R eichenberg. N adto co iw a  tyg o d n ie  
byw ał fes ty n  u  dw oru, n a  k tó rym  się 
cały B elgrad zbierał. A zaw sze zaba­
wa szła  wesoło i po pańsku , m uzyka 
wyborna, bu fe t w ystaw ny, ja k  na n a j­
św ietn iejszym  dw orze cesarskim .

Jużcić jaw n ie  i skrycie  w zm aga się 
opozycya p rzeć .w  ty m  w ydatkom . Czy 
to  słuszna, aby tak ie j Judic po 8.000, 
Coguelinowi po 10.000 franków  p ła ­
cono za w ystęp , a b ied n i oficerowie i 
u rzęd n icy  ru jnow ać się m uszą, aby 
przyzw oicie pokazać się u dw oru. I 
\ r ale "nnyclu. rzecz j’ w ytykają . Tak 
n p. dość dziw nie aw ór postępu je  z 
zaproszeniam i.

Niedawno tem u dyp lom atyczny  
przedstaw iciel pew nego sąsiedniego  
kra ju  n 9 zo sta ł zaproszony, podczas 
gdy pew na, co p raw da n iezb y t ju ż  
m łoda żydów ka, k tó ra  p rzed  k ilkom a 
lar,y w pięknej M adiaryi m ęża swego 
ślubnego i czworo dzieci porzuuka, 
aoy pójść w in n ą  s tro n ę  za popędem  
swego „se rca“ i pu laresu , d u m n ie 'p o  
salach kró lew skich  się przechadzała. 
N atalia rządzi fak tycznie Seroią, i 
w szystko czyni, aby panow anie s^ n je  
usta lić  na zaw sze ; aliści op in ia  p u b li­
czna sąds:i, że ta  e ra  na pozór św ie­
tna, w g ru n c ie  je s t  fa ta lną, i k ry ­
tyka co raz  g łośn iej i szerzei się 
rozlega.

M inister skarDU Popow icz w yjechał 
do W iednia i Paryża, aby ugłaskać 
konsoreyum  finansow e, k tó re  m& objąć 
now ą pożyczkę serbską, a spraw a idzie 
oporem  tak , iż chyba n a  żart w ygląda 
obw ieszczany j j ż  w d z ien n ik u  u rz ę ­
dow ym  ukaz k ró la  o reorgai_izacy_ 
arm ii i u tw o rzen iu  now ych pułków. 
S ankcyonuw ana u staw a o organizacyi 
arm .. — w edle te legram ów  — w ejdzie 
w życie w najbliższej p rzysz łośc i; po­
stanaw ia ona pom nożenie czynnej a r­
m ii o dw adzieścia(l) bata lionów  i po­

dzia ł arm ii, zam iast na dyw izye, na  
k o rp u sy  i b rygady .

Ju tro  i w pon iedzia łek  ma się od­
być -"arada gab inetow a w Niszu, gdzie 
król b aw i; we w torek  król w yjedzie 
a m ają m u tow arzyszyć m in is te r p re ­
zy d en t i m in is te r w ojny. Tacy sami 
m in .strow i tow arzyszą też ks. F e r­
dynandow i.

K0BESPOWENCYE,
P a ry ż  d. 23. m arca. 

(Wąż trzeciej republiki).

Poucc correctionnelle, po lieya po­
praw cza m ieści się w jed n e j z now ych 
budow li owej g rupy  gm achów  nad 
Sekw aną, k tó ra  o tacza sobą w iele ob­
szernych  dziedzińców  i k tó ra  się n a­
zyw a Palais de Justice. Na dziedziniec 
obram iony z dw u stro n  pałacem  poli- 
cyi popraw czej (trzeci bok zajm uje 
Courde O assation) zag ląda od u licy  
„Saint-C hapelle", śliczn ie rzeźbiony, 
sm ukły , strze la jący  w  niebo kościół 
pam .ątkow y św. L udw ’ka Kto spo jrzy  
z wyższej p la tfo rm y w ielkiej k la tk i 
schodowej policy i popraw czej na d z ie ­
dziniec, ma w prost p rzed  sobą ten  
k le jn o t francusk iego  go tyku , w k tó ­
ry m  w ieże w znoszą sie ja k  kam ienne 
lilie  i w k tó rym  w szyetko zdradza  
ozdobną pobożność i w dzięczny k u lt 
n ieba ja k  w dziew iczych zw ro tkach  
truw erów . W idać tu ż  przed  sobą por­
ta l naw y kościelnej o ostrym  łuku, 
nad  n im  kam ienny „Sąd O stateczny" 
a w około filigranow o cyzelow ane b i ­
b lijn e  obrazki. N iektóre z ty ch  o b raz­
ków dowodzą, że dzielny kam ien iarz , 
k tó ry  je  w ykuw ał, był też u śm iechn ię­
tym  ham orj^stą. P rzedstaw ia  on np. 
nie bez dow cipu, ja k  Adam i Ew a po 
upadku  s ta ra ją  się un iew inn ić  przed 
gniew em  B o ży m : Adam w skazuje na 
Ewę, aby  zapew nić, że kob ie ta  go 
uw iodła, Ewa w skazuje palcem  za sie­
bie, gdzie pod k tó rem kolw iek  drzew em  
pokusy  wąż pew nie leży : w ąż m nie
uw iódł, wąz je s t  w in ien  w szystkiem u...

Ale w róćm y od sta reg o  gotyku , 
m ającego zawsze coś z woni zasuszo­
nych  i w ybladlych  kw iatów  róży, do 
now oczesnej i zim nej k la tk i schodo­
wej w Police corrrctiomiele. Po obu 
stronach platform y w ielkie debow e p o ­
dwoje. Oboje, drzw i na lewo i drzwi 
na praw o prow adzą do sal rozpraw . 
Za drzw iam i na lewo odracza się w ła­
śnie w yrok  w spraw ie „L ebaudy" na 
później — poza drzw iam i n a  praw o 
toczy  się rozp raw a w najbardzie j za- 
w inłanej fa rs ie  i w najbardzie j pou 
czającej h isto ry i, jak ie  się w yłoniły  
w repub likańsk ie j F ra n c y i: w  h is to ry i 
oddaw na zagin ionego  i nakoniec od­
nalezionego A rtona.

D ziw ną tę  h is to ry ę  tak  często o- 
pow iadano, że je j jeszcze  raz szczegó­
łowo opowiadać chyba n ie po trzeba. 
A rton „w ielki tru c ic ie l sum ień" Ar ton, 
k tó ry  m iał p rzekupyw ać p a r la m en ta ­
rzystów , odw rócił się od P aryża i za­
b ra ł z sobą w podróż ową lis tę  stu  
czterech przekuD ionych depu tow anych , 
k tó rą  m a rzekom o posiadać. Był w ó ­
w czas m in istrem  spraw  w ew nętrznych  
p L oubet, dziś p rezy d en t sena tu , p od­
rzędny , a zaw sze ja k b y  spał w y g ląd a ­
jący  repub likan in  rządow y. P rzyw ołał 
on szefa służby bezp  eczeństw a Soa- 
noury  do sw egc gab inetu  i rozkaza ł 
m u w ysłać urzędn.K a za  A rtonem . U­

rzęd n ik  m iał trak tow ać z A rtonem  o 
w ydanie jeg o  pap ier)w , ale n ie  w ięzić 
tru c ic ie la  parlam entarnych  sum ień. 
Co za cel m iał p. Loubet w ydając teu  
szczególny rozkaz ? Ozy chciał ty lko  
wm ówić w A rtona, że je s t  bezpieczny  
i zw abić go tem  łatw iej do Paryzą, 
czy chciał niedopuścić, aby Arton zło­
żył sw oie papiery  w bezpieeznem  
m iejscu, czy może chciał papierów  A r­
tona użyć do ukaran ia  w szystk ich  w in­
nych, czy posługiw ać 's ię  n im i jak o  
bron ią w walce z po liiycznym i p rze­
ciw nikam i, czy nakoniec całą ta jem n i- 
cę pogrzebać i skandal s tłu m ić?  T aje­
mnica.

P. L oubet’go zastąp ił po n a jb liż ­
szej zm ianie gab in e tu  długi, u ro c zy ­
sty , ja k  g łos z grobu , p a te ty czn y  Ri- 
bot. W yraził on życzenie, aby  A rtona 
uw ięziono. Czy życzenie to  jed n ak  
w czas w ypow iedziane zostało ? Czy 
R ib o t w szystko uczynił, co było w j e ­
go mocy, aby cały  tłum  posłusznych  
organów  poim y. przekonać, źe rzeczy ­
wiście n astąp iła  zm iana poglądów  i 
zam iarów  w m in iste rstw ie  sp raw  w e­
w n ę trzn y ch ?  Czy m oże by ł on ty lko  
rozum niejszym  od L oubet go i pozo­
staw ił um yślnie podw ładnych sob_e 
funkeyonaryuszów  w przekonań .u, że 
A rtona nie należy  chw ytać — u m y śl­
nie s ta ra ł cię o u trzym anie w ątp liw o­
ści i dw uznaczności ? D ruga tajem m ca.

A te raz  s ta je  prześladow ca A rtuna, 
a je n t k rym inalny  Dupas p rzed  sądem  
policyi popraw czej. B iedną tę  oŁarę 
tajem niczej polityk i po w ypełn ien iu  
zleconego je j zadania, w ydalono z sze­
regów  policyi k rym inalnej. O brażony 
a jen t zem ścił się, oskarżając p u b li­
cznie p. R ibota o to, iż on to  u d arem ­
nił uw ięzienie A rtona P. R ibot ośw iad­
czył. iż to w szystko  je s t  oszczerstw em , 
a 8 ,en t k ry m in aln y  przespacerow ał 
się do w ięzienia za n ieujęoie zbro­
dniarza, któregc po w in ien  byf uw ięzić.

Ten D upas należy  stanow czo do 
licznego g a tu n k u  ludzi ciem ięgów. 
B londyn, o rzad k ie j,-  pow iehrzonej 
brodzie , liczący około cz te rd z ie stu  lat, 
dobry ojciec rodziny. W idać po nim , 
źe k rym inalistykę tra k tu je  nader se­
ryo. W głow ie tkw ią m a  m&łc wąskie 
oczka i one to  w ydały  się jeg o  p rz e ­
łożonem u, szefow i służby  bezpieczeń­
stw a Soiuoury, zew nętrzną oznaką 
szczególnej p rzebiegłości i k ry m in a li­
stycznego uzdolnienia. Oczy te jednak  
są z pew nością jed y n ą  rzeczą, k t.ira  
j e s t  w  poczciw ym  ajencie p rzeb ieg łą .

Niem niej poczciwy Soinoury n ;e 
m a jed n ak  ani n aw et zew nętrznej o- 
znaki szczególnej iuueligencyi. J e s t  to 
typ  u rzędn ika  policy i dobrej tu szy  
znany dobrze w państw ach, w kfórych 
w czorajsi w achm istrze ułanów prze- 
dz ie rzg a ją  się w dzisiejszych  k ry m i­
nalistów . Aby nie b rak  oyło i t r z e ­
ciego w ty m  tró jlis tk u , z jaw ił się to ­
w arzysz D upast,, w spółprześladow ca 
A rtona i a jen t k ry m in aln y  Soudais 
z głow ą czerw oną i  o k rąg łą  ja k  złota 
renet?  i pełen  tak  dobrodusznej n a­
iwności, że n ią  aż za serce chw yta. 
Przez całą zim ę n ie  śm iała się tak  p u ­
bliczność paryska na w szystk ich  ko- 
m edyaeh w e w szystk ich  tea trach , ja k  
w sali rozpraw  policj i popraw czej, 
k iedy  ku je j  uc.esz« ik rąg lu tk i Sou­
dais zdaw ał spraw ę z podróży swojej 
* swego tow arzysza za Artonem . N a­
w et zw ykle tak  posępny p rezyden t 
poi cyi popraw czej ks. A lba trzym ać 
się  m usiał za boki.

Kto k iedy  zw idzał odgrzebane mia-
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przez

W incentego hr. Łosia.
(Ci$g dftluy)

— Do dziś dn ia n ie  wiem, co oię 
skłoniło  do opuszczenia m ojej córui i 
n ie py tam  o to... M usiały być waźue

owody... Jeśli dziś w ezw ałem  cie- 
ie, k tó ry  m ię n ig d y  n  e upow ażniłeś 

do in terw ency i m iędzy tobą a  m oją 
córką, to  uczyniłem  to  dlatego, że m i 
tak  nakazyw ało  sum ienie, czy... in ­
stynkt...

R ów ieński blady, chciał coś mówić, 
ale h rab ia  sk .ną ł ręk ą  i podchw ycił:

— Nie chcę nic w iedzieć. Chcę ty l ­
ko, byś ty  w iedział to, co m oże m yl­
n ie  przypuszczam , że w iedzieć p ra ­
g n ie sz , czy po trzebu jesz  Czy wiesz, 
co Olga rob iła  od czasu , jak  ją  opu­
ściłeś ?

— W 'em , to  co W iedział Boroński, 
gdym  go w idział. O ddała się rzeźb iar­
s tw u  przez rok.... Rok d ru g i baw iła 
w Tyrolu.

— Tak ! — przerw ał hrab ia . — P ra­

gnęła nauczyć się rozum ieć i kochać 
naturę ...

— Potem  pow róciła tu ta j rzu c iła  
się w  w ir św iata?

— T a k ! — zaw ołał — Ale uie 
w iesz o tem , że przez te dw a la ta ...— 
tu  urw ał i z a p y ta ł : — Czy ty  m nie 
znasz d o b rze?

— Zdaje m i się.
— Czy ty  m i ślepo w ierzysz i czy 

będziesz przekonany, że dia m nie je s t  
praw ic obo ję tn em , czy Olga połączy 
się z tobą, ozy uzyska rozw ód i w y j­
dzie za... czy zostanie jeg o  kochanką?

— W ierzę 1 — odparł po nam yśle 
osłup iały  E dw ard .

— A więc słuchaj — rzek ł u roczy­
stym  tonem  i c ią g n ą ł: — Wiesz, że 
baw iła ro k  w Tyrolu, ale n ie wiesz, 
że baw iła tam  dlatego, by się zbliżyć 
duchowo do ciebie. Nie wiesz, że za­
ję ła  się tam że ULwnym góralem , p ta ­
sznikiem , k tó rego  w ykształciła , w ypo­
sażyła i ożeniła i że ten  p taszn ik  był 
dziw nie do ciebie fizycznie podobny... 
Nie w iesz w reszcie , że tamz.e, w  T y­
rolu , doszła j ą  pew nego w ieczoru a 
byłem  w tedy u n i e j , powieść tw oja 
pod ty tu łem  „Nem ezys życia" i że te j­
że nocy j ą  połknęła, a na  d rug i dzień 
rano, do dnia, w yjechała do Równa, 
by  się  p rzek o n ać , czy rzeczyw iście 
pew ien obraz ze ściany został s tam tąd  
zabrany . Nie w iedziałeś o tem ?

— Nie w iedziałem  — odparł d rż ą ­
cym  głosem  E d w a rd , to  blady, to

szk a rła tn y , zdradza jący  swem  obli­
czem w szystk ie  u czu cia , ogarn ifjące  
m u duszę i serce, jed n e  u s tęp iją ce  
drugim , je d n e  p rzy g n ia ta jące  i r u g u ­
jące  drugie, w -ak im ś szalonym  tańcu  
głow y.

D ługą ciszę p rzerw ał Rów ieński 
sz e p te m , bezsilnego  ze w zruszenia 
g ło s u :

— Dalej...
— D ale j?  — podchw ycił h ra b :a. — 

Pow róciła tu ta j i zak ip ia ła  życiem , 
k tó reg o  genezy, an i pobudek m e u 
chw yciłem  dostatecznie , by się o nich 
zapewnić... Jes teś  zb y t rozum nym  czło­
w iekiem  , bym  ci potrzebow ał Kłaść 
k io p k i nad  lite ram i, a znasz ją  zape­
w ne lepiej odem nie... Ż yjąc w  tym  
wirze, znalazła raz  chv> ę czasu, by 
się zastanow ić nad  t e m , co z u s t 
tw ych słyszała  na pokiadzi e parow ca 
„F ellicita" o podobieństw ie i tożsam o­
ści is to t kochanych... M ówiłeś o tem  
z La Scalą... P rzypom inasz sobie?

— Przypom inam ...
— Otóż i ona sobie to  przypom nia­

ła  a propos księcia F erra ri, k tó ry  cie­
bie w ielce p rz y p o m in a , k tó ry m  ona 
je s t  obecnie zaję ta , k tó ry  zostan ie  i i 
m ężem, albo kochankiem ... k tó ry  w re­
szcie napisał je j ta k i oto list, k tórego  
w ’srną kopię dla ciebie zrobioną w rę­
czam ci...

Tu w y jął z pu laresu  pap iery  i od­
dał j e  drżącym  dłoniom  R ów ieńskiego, 
e -gnąc

— D odałem  ci do niego biografię 
księcia F errari ... m oże ci się p rz y ­
dać....

Edw ard, n iedbale s edząc n a  sto ł­
ku, z w zrokiem  u tkw ionym  w podło­
dze , m ilc z a ł, trzym ając w zię ty  lis t 
w ręce i sw ym  b ystrym  m ózgiem  w a­
żył k ró tk ą  i w ęzłow ata opowieść Odro 
wąża, w k tórej d lań  tk w ’ł  ta k i ogrom  
m ateryału  do zas ta ro w ień  i pr»cy my 
śli, iż go z trudnością  ogarn ia ł.

— Rozum iałeś w szy stk o ?  — zapy­
ta ł hrabia.

— Rozum iałem .... w szystko  — od­
parł dykcyą, p łynącą z w zburzonego 
serca. Row;cński.

— A więc skończyłem .
Tu h rab ia  uchw ycił gazetę , leżącą 

na  sto le i rozw inąw szy, j ą  n a jsp o k o j­
n ie j, z tą jem u n dyw idualną , oboję­
tn ą  m iną, zab ra ł się do je j  czy tan ia. 
A R ów ieński w yszedł do d rug iego  po ­
koju , u siad ł ua p ierw szym  sto łku , 
odetchnął głęboko, jakby  m u tch u  b ra ­
kow ało i rozw iną! ćw ia rtk ę  p ap ie­
ru , zapełn ioną drobnem  pism em  Odro­
wąża.

C zytał j ą  z uczuciem  p ierw szy  raz 
w życiu  doznaw anem . Serce go bo­
lało, ale bólem  indyw idualnym , jak b y  
rosło czy puchło...

Godzinę m oże siedzia ł o p a rty  n a  
stole, pod trzym ując  obiem a dłońm i 
sw oją w yjątkow ą oiężKą głowę. W zdy­
chał i m yślał z tak iem  w ytężeniem

m ózgu, że ten że  m u form aln ie oczy 
w ysadzał z za pow iek. W reszcie w stał, 
p raw ie się zachw iał jak. p ijany , zeb rał 
siły  i p rzeszed łszy  do p rzy leg łe j k o ­
m naty  staną ł nad  czy ta jącym  wciąż 
Odrowążem.

— I  pan mi ra d z isz?  — zap y ta ł 
ję d rn y m  rozkazu jącym  niejako  w py­
tan iu  głosem .

— N i3 n ie rad zę  — odnarł zaraz 
hrab ia , odkładając d z ien n ik , obejm ując 
spojrzen iem  tw arz  E d w ard a  i sp o ty ­
kając się p ierw szy  raz  z jeg o  śm ia­
łym  w zrokiem . — C zyż j a  co ra d z ; ć 
m ogę? J a  iostem  k ro n ik arzem  .. U dzie­
liłem  ci tego, co w idzia łem , u legając 
tu ta j ty lk o  poczuciu  jak.eg& s su b te l­
nego obow iązku...

— D ziękuję p an u  !
— P otrzebnem  więc, czy iniłem  

było  ci to  słyszeć? Nie om yliłem  się 
więc...

— Słuchaj p a n i — zaw ołał Rów ień­
sk i głosem., k tó rego  s iła  dźw ięku  zele­
k tryzow ała  h rab iego . — We m nie cier­
pienie. k tó rego  genezy , an i tonów  opi­
syw ać m e będę, bobyś go  może, jak o  
nie chory  au to r n ie  zrozum iał... bo na  
to  dziś g łow y nie m am ... ta k  p rzyga­
siło uczucie do Olgi, iżem  ją  opuścił 
pod pozorom  w ym yślonym  m oże dla 
swego w łasnego  sn m iem a, ra tow ania  
w sobie człow ieka m y śli zdrow ia i ta ­
len tu ... W Z akopanem , z pow racającem  
zdrow iem  odżyw ało uczucie...

U rw ał, zam yślił się, dłoń do czoła 
przy łoży ł i zaw o ła ł:

— Ta dziś koebam  Olgę całą św ie­
żością i nam iętnością  odrodzonej m i­
łości. Jeśli ona c ierp iała  p rzez  lat 
dwa, to  k to  wie, czy ja więcej nie 
w ycierpiałem  przez o sta tn i rok?

Skończył zaczął chodzić po p o ­
koju a Odrow ąż m ilczał.

Nagle p rzy s tan ą ł i zap y ta ł z ro z ­
paczą :

— A te raz  pan  m i n ic nie po­
radź sz ?

H rabia po k ró tk im  nam yśle odparł
— Powrócić 1
R ów ieński osłupiał i d ługo błędnym  

w zrokiem  p rzy p a try w a ł się O diow ą
żowi

- 1’" w rócić? — zap y ta ł i zaśm iał 
się nerwowo — ha, ha, h a ! W:ęc ża ­
den ojciec n ie  zna sw ego w łasnego 
dziecka, h ah ah a l Pow rócić r jak. filister 
najgorszego  g a tu n k u ?  pow r eić w  o- 
s ta tn ie j chw ;li, by m oże ra tow ać ho­
nor samca, czy m oże nazw iska, czy 
m oże praw o do m a ją tk u ! ha. ha! po ­
wrócić i upom nąć się o sw oje praw ą 
m ałżonka? h ah ah a! ja k  ja k i k re ty n , 
czy szubraw iec, a w  najlepszym  razie , 
ja k  filister czy d u reń ! h ah a h a l Ależ 
onaby m nie odepchnęła, onaby m nL 
za ten  jeden postępek  obrzydziła  so­
bie i zn ienaw idziła , choćby naw et j e ­
szcze kochała, choćby naw et, ja k  pan  
przypuszczać się zdajesz, w  księciu 
m nie szukała. (C. d. n.j:
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sto  Pompei, m a uczucie dreszczem  
p rzejm ujące — dreszcz zachw ytu, k tó ­
rego ty lko  tam  doznać m ożna, g dy  
przed  oczym a w idza podnosi się z a ­
słona, zakryw ająca obce nam  życie, 
pow szedniość całej jednej epoki — 
gdy  w zrok nagle pada n ie  na obszer­
ne sale, w  k tó rych  się rozg ryw ały  
w ielk ie  w ypadki, jen o  n a  m ałe poufne 
kąty , p rzez  k tó re  przepływ ało  codzien­
ne życie. A w  sali ro zp raw  sądu po- 
licyi popraw czej było tak , ja k  g dyby  
nagle rozdarto  zasłonę, i co za  n ią 
przedstaw iło  się w zrokow i w idzów  by­
ło tem  bardziej zajm ującem , że n ie 
by ł to  w ielk i d ram at h isto ryczny , j e ­
no dom owa kom edyjka...

U jrzano nag le  całą po litykę dw u­
znaczności, połowiczności i nieszczero 
ści, ja k ą  się od dw u dziesią tków  la t  
posługu je  rząd  francuski. Można było 
widzieć owe charak tery , ciepłe, n ie­
zdecydow ane, m acające i cnw iejne, 
k tó re  pod oportun istycznym i rządam i 
rozdzie la ły  m iędzy siebie t łu s te  kęski 
państw ow e. Jak  cienie ukazyw ali się 
w  g łęb i owi bezsum ienni, co p rzyw ód­
com słu ży li za k lien telę , s tronn ików  i 
zw iązkow ych i o trzym yw ali za to  m il­
czące przyrzeczenie , że n ik t im  nie bę 
dzie p rzeszkadzał w  ich  ubocznych 
in teresach . Można było  w idzieć n iż ­
szych, podw ładnych urzędników , g ło ­
w y zaku te  i ograniczone o ciasnym  
w idnokręgu  m yśli... narzędzia , o d rzu ­
cane po spełn ien iu  rozkazu... w ielkich 
ludzi do m ałych interesów , k tó rych  o 
szołam iała m yśl, że odg ryw ają  rolę w 
państw ie. A żeby boska kom edya by­
ła  zupełną, b rakow ało  kulm inacy jnego  
punk tu .

P u n k t ten  nadszedł, k ied y  ks. Alba 
z k rzesła  p rezydyalnego  kazał w p ro ­
w adzić do sali św iadka A rtona. Dwóch 
g w ardzistów  m unicypalnych  w padło 
m iędzy słuchaczów, aby  u torow ać przej 
ście (ko ry ta rze  n ab ite  b y ły  ciekaw y 
mi) a dwóch d rug ich  gw ardzistów  
w prow adziło  „truc ic ie la  sum ień11.

Oto stan ą ł on p rzed  nam i. P rzecisnął 
się przez publiczność, m ały, ruchliw y, 
uprzejm y i uśm iechnięty . P rzy stąp ił 
do żelaznej poręczy, odgraniczającej 
m iejsca d la św iadków . P rzy siąg ł mó- 
m ówić praw dę i rozpoczął zeznania... 
bardzo grzeczn ie  i troszeczkę p rz e ­
biegle...

B liżej sto jący m ogli policzyć d ro ­
bne zm arszczki n a  sk ron iach  obok u- 
śm iechn iętych  jeg o  oczek. W łosy jeg o  
szo rstk ie  i zjeżone gęsto  ju ż  p rzyp ru - 
azyła siw izna. Na nosie cokolw iek — 
ale n ie zanad to  — zakrzyw ionym , s ie ­
dzi pince-nez bez łańcuszka. K rótka o- 
stro  obcięta broda, o taczająca całą 
szczękę, ciąg le je s t  jeszcze ciemno- 
blond, a w łosy jej cienkie i słabe. Ce­
ra  n iezb y t św ieża — tru d n o  się też 
tem u dziw ić — ale i nie chorobliwa.

Mały ten  człow ieczek m iał na so­
bie dosyć znoszony czarny  ąDglez i 
ty lko  jedw abne w yłog i na jeg o  koł 
n ierzu  przypom iały , iż A rton był n ie ­
gdyś elegantem  n a  bu lw arach . W le ­
wej ręce g n ió tł zrazu  parę ciem nych 
rękaw iczek  glace. Później w sunął rę ­
kaw iczki do k ieszen i su rd u ta  i oparł 
oba łokcie n a  żelaznej poręczy, sk ła­
dając razem  obie dłonie. W tak ie j po ­
staw ie, spoglądając na  try b u n a ł ponad 
dłonie, sk ład a ł zeznan ia  przy jem nym  
tonem  pogadanki. P rzy jem nie m u było 
zapew ne przecież raz  spędzić ranek  
w  tej sali w śród  ludzi, a n ie  w sam o­
tnej celi w ięziennej. S tał się praw ie 
gadatliw ym , a le  zaw sze z hum orem . 
Robił n aw et dowcipy. K iedy go p re z y ­
dent zapy ta ł, czy n ie  p rzew idyw ał dla 
sieb ie  niebezpieczeństw , gdy  n asta ła  
zm iana gab ine tu , odpow iodział: Co o- 
n a  zm ienia, zm iana g ab in e tu ?  A o 
ów czesnym  szefie policyi A ndrieuz 
„odkryw cy" z czasów  P anam y — po­
w iedzia ł: Robił on konknrencyę rz ą ­
dowi.

P rzy tem  w szystk iem  sta ra ł się u- 
n iew inn ić  cały św iat — chw alił u rzę­
dników , k tó rzy  bardzo  dzieln ie go ści­
gali i  w yraz ił p rzekonanie, że m in i­
strow ie m ieli z pew nością n iew zru ­
szony zam iar u jąć  go i uw ięzić. K rót­
ko mówiąc, tak  sym patycznego  czło ­
w ieka, ja k  tego  człow ieczka, daw no 
w tei sali n ie  w idziano...

N astępnie, ruchliw y, uprzejm y i 
uśm iechnięty  przecisnął się z pow ro­
tem  drogą, k tó rą  p rzyszedł, do o s ta ­
tn ie j ław k i audy toryum , gdzie m u po­
zw olono zająć m iejsce, zaw sze jed n ak  
w pośrodku  dwóch gw ardzistów  m u­
nicypalnych . S iedziało tam  m łode 
dziew czątko  w  czarnym  krepow ym  
kapeluszu  i w n iebogate j sukni, zg ra ­
bnie ty lk o  i ze sm akiem  ozdobionej 
m ałym  ko łn ierzyk iem  koronkow ym .

D ziew czątko czarnow łose, ciemno- 
okie z siln ie ale nie n iem ile zak rzy ­
w ionym  nosem , czekało już  od po­
czątku  całej rozpraw y n a  tę  chwilę. 
Teraz więc pow ita ła  córka (bo to  by ła  
córka A rtona) z uśm iechem  zadowole­
n ia ta tę , k tó ry  usiad ł m iędzy dwom a 
w ielk im i gw ardzistam i, w ielkim i, ale 
najw idoczniej posiadającym i serce w

fw ardzistow sk ich  p iersiach . W szyst- 
ich, co p a trzy li n a  tę  m ałą scenę ro ­

d z in n ą  i Którzy pam iętali, ja k  to  samo 
dziew czątko  b iegło  za  ojcem  z Lon­
d y n u  aż tu ta j po przez ciżbę na  p la­
cu lądow ania, k tó ra  „truc ic ie la  su­
m ień" doraźnie u karać  chcia ła—w szy st­
k ich  ty ch  w idzów  praw ie że m ałe 
w zruszenie ogarnęło.

Oto je s t  te n  p u n k t ku lm inacy jny  
boskiej kom edyi, przed  k tó rą  d z is ie j­
szy dzień  rozp raw y  (jeszcze raz) od­
ch y lił zasłonę: na  tym  m ałym  ru c h li­
w ym  pośredn iku  m iędzy w ielk im i p rze ­
kupn iam i a przekupionym i, n a  tym  
zapobiegliw ym  przem ysłow cu, k tó ry  
na pew no n ie  posiada zw ierzęcej w iel­
kości Sza]loka, na ty m  kom isyonerze 
do w szystk iego  i d la w szystk ich , k tó ­
ry  z pew nością tak że  sobie pochlebiał, 
Że pow inien odgryw ać jak ąś  rolę w 
p ań stw ie  —  n a  n im  pom ści sąd  i hi- 
s to ry a  w ypełn ioną m iarę grzechów  o- 
p o rtun istycznego  społeczeństw a.

Sąd — p rzy g n ia ta jąc  go w szy stk i­
mi karam i, jak ie  ty lk o  będą m ożliw e, 
h is to ry a  — czyniąc zeń m efistofels k ie ­
go hand larza  dusz, uw odziciela, w ęża 
trzeciej republiki...

Tak je s t  węża. Z okna sali rozpraw  
widać go tyck i p o rta l św iątyn i Ludw i­
ka Św iętego... K to go zna, tem u może 
się p rzypom ni obraz Adama i  Ewy, 
dzieło w esołego kam ieniarza ... podo­
bnie grzeszników , w skazujących na 
w ę ż a : w ąż nas uw iódł, on  je s t  w szy­
stk iem u w in ien i T. W .

List otwarty
do dra K. Lewakowskiego
z w ezw aniem , aby m andat posła m ia­
sta  Lw ow a do Rady p aństw a złożył i 
w  te n  sposób podał m ożność w ybor­
com  sto licy  swobodnego objaw ienia 
sw ojego p rzekonan ia  w zasadniczej 
s p ra w ie : o ile  poseł m. Lw ow a może 
nie należeć do Koła polskiego, 

podpisali w  dalszym  c iąg u :
M eliton M enczyński, Z ygm unt S u ł­

kow ski, Klem ens llg n e r, K azim ierz 
H roboni, Z ygm unt K ędziersk i, Z ygm unt 
Pszom, Z ygm unt F lo rjan  Leski, Bu- 
chodolski, d r. B ogum ił Bieńkow ski, 
Korneli, H enryk  T ow am icki, J a n  Le- 
liw a Pielecki, W itołd M okrzycki, W ła­
dysław  Schm idt, dr. L udw ik  Kubala, 
W norow ski, W łodzim ierz W itow ski, ( 
dr. Celestyn S tem barth , J a n  S zw ey -. d&ją-

dzinę przejęło niezwykłą obawą, zwłaszcza 
że rozesłani gońcy nie zdołali go odnaleść. 
Dopiero około g. 4. popołudniu spotkał czci­
godnego prezydenta przypadkowo p. D., urzę­
dnik namiestnictwa, w parku stryjskim, sie 
dzącego w skulonej pozie, nogi bowiem od­
mówiły mu prawdopodobnie skutkiem lek 
kiego paraliżu, posłuszeństwa. Wieczorem 
miał się dostojny pacyent lepiej.

Dyplomy weterynarzów otrzymali 
w lwowskiej szkole weterynarskiej 26. bm. 
Ulryk Liebling rodem z Poczapiwiec, Sa­
muel Puretz rodem z Ochlowiec — z od­
znaczeniem, Bernard Spritzer rodem z Źół 
kwi, Maryan Pras Strowski rodem ze Sta­
rego Sącza i Stanisław Wagner ze Lwowa 
— z odznaczeniem.

Komisy* reambnlacyjna, co do prze­
budowy głównego dworca kolejowego we 
Lwowie, przyjmowała na wezorajszem posie­
dzeniu zarzuty stron interesowanych do pro­
tokołu. Delegaci Rady m. Lwowa pp. Za­
chary ewicz, Rawski, Maryański, kierownik 
biura budowniczego radca Cetwiński i dyr, 
Hochberger, żądali w myśl uchwały Rady 
z 26. bm., przedewszystkiem odroczenia ter­
minu komisyjnego, aż do czasn przedłożenia 
przez generalną dyrekcyę kolei państwowych 
kompletnych, nietylko rozszerzenie sieci szyn 
uwzględniających planów przebudowy dwor­
ca. Żądanie swoje motywowali delegaci tru 
dnością osądzenia bez dokładnych planów 
pod ręką, czy projektowane przy peronie 
schody wchodowe w tunelach itp. inne za 
rządzenia są rzeczywiście karkołomnemi, czy 
tylko w fachowym opisie takiemi się wy-

kowski, Ja n  A m borski, W ładysław  Gu- Kemisya jednak mimo tych słusznych 
brynow icz, d r. A leksander M ary ań sk i,! motywów nie uwzględniła żyezeń delegatów. 
Karol Jask łow ski, dr. W ładysław  Za- j w  obec tego postawili oni zarzuty, omówio- 
jączkow ski, E dw ard  M arynow ski, B o - .ne na ostatniem posiedzeniu Rady miejskiej, 
leslaw  M niszek, L eoncyusz W ybranow- Dziś komisya reambnlacyjna już bez współ- 
ski, S tan isław  T okarski, Jó z e f  K ub i- [ “działu reprezentantów stron interesowanych, 
cki, d r. S tan isław  Skracha, ks. J a n  obradnje nad ściśle technicznemi kwestyami
G natow ski.

Ju lian  Jax a  Bykow ski, dr. W łodzi­
m ierz B udzynow ski, d r. K azim ierz Po-

projektu. Natomiast delegaci miejscy zbie­
rają się dzisiaj w  ratuszu, w celu omówie­
nia dodatkowego oświadczenia co do budowy

dlew ski, A ntoni Zarzycki, M ateusz K u -, dworca na placu Solskich. Nie wyklnczonym 
row ski, A leksander M azanowski, J u - | ) est tei " 7ja*d delegatów w myśl zapadłej
lian  O bertyński, W ładysław  D e ry n g ,'Jnł uchwały Rady miasta Lwowa do Wie- 
B ronisław  Leszczyński, A leksander Po-1 dnia-
doski, Leon O lszewski, A leksander Su- j W spraw ie w yd zierżaw ien ia  gma- 
chodolski, Teodor B iliński, E dm und ehu Skarbkowskiego na lat 60 spółce przed- 
Biliński, E rn e s t K leeborn G irtler, Wło- j siębiorców, postanowił Wydział krajowy we- 
dzim ierz R eindl, S tan isław  S toiński, zwać kuratoryę o przedłożenie kontraktu 
M ichał Parylew icz. j dzierżawnego. "

(Dalszy ciąg podpisów zamieścimy i Opieką nad uwolnionymi wlęźnla-
jutro). I m i ząjmuje się w naszem mieście, a przez 

'swoich delegatów także w całym kraju, hu- 
I mauitarne stowarzyszenie, na którego czele 
stał dotąd starszy prokurator państwa p. 
Franciszek Zdański. Wczoraj członkowie te- 

' go stowarzyszenia zebrali się na doroczne 
walne zgromadzenie i udzielili dyrekcyi abso- 
lutoryum za r. 1895 Sprawozdanie za ten 

' rok wykazuje 185 członków czynnych. —
[ W ciągu 14 lat istnienia opiekowało się to­
warzystwo 496 osobami, a z tych na rok 

: bieżący pozostaje w opiece osób 247.
Dochód w r. z. wyniósł 2.049 zł. 43 

et., rozchód zaś 2.166 zł. 02 ct.; deficyt w 
| kwocie 116 zł. 59 et. pokryto z remanen­
tów zeszłorocznego funduszu bieżącego, fun­
dusz żelazny stowarzyszenia wynosi 8.303

Czas odnowić przedpłatę 

Przedpłata
na G azetą  N a ro d o w ą .

W y n o s i:

we Lwowie na prowincji 
miesięcznie 1 zł. 50 cl. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ - -  „ 12 „

Dla prenumeratorów G uz. N uv. 'zł. 51 ct. Budżet na rok 1896 obliczono w 
odstępujemy dwutygodnik illustrowauy dochodach i rozchodach na 778 zł. 59 ct. 
dla kobiet „NOWE MODY1* po cenie I Z wyborów prezesem wyszedł p. Filip

u * * .  •  . 0 » X «t .  M  * !  S £ S V *
kwartalnie lub 40 et, miesięcznie. Nie- J jflusika, Podczaszyóskiego, Preesena, ks. 
mniej wszyscy nasi prenumeratorowie, Turkiewicza i Zajączkowskiego, 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny] Z 2 p iętra  na bruk wypadła wczoraj 
bo za 3 5  ct. miesięcznie, a 1  zł. kwar- o 5. popołudniu trzyletnia córeczka urzędni- 
talnie tygodnik satyryczno-humorystyczny ka sądowego p. S. przy ul. św. Antoniego 

ftemutek'* I Dziecię spięło się na okno i wypadło
" . . .  Praez otworzone okienko w obecności matki.

Prenumeratorowie miejscowi Pokaleczoną oddano do szpitalika św. Zofii, 
G az. N a r .  mają nadto prawo ,ec* nie ma nadziei uratowania jej życia.

zupełnie bezpłutuego korzy- 
stania Z wypożyczalni książek ul. Mickiewicza 1.
H. Altenberga (dawniej F- H. < Szuler. W ulicy Bóżniczej aresztowano 

n , wczoraj Sysa Kleinwachsa, który ogrywał
ehłopców w „farynę". Sprytny iydek oddał 

W  fejletonach Gaz. Nar. rozpo- swą „maszynę* towarzyszowi, który z nią 
czniemy drukować zaraz w pior.v- obiegł, nic mu to jednak nie pomogło, 
szych dniach kwietnia po ul uu . bowiem świadkowie i ograni, 
niu „Krwawej Karty* i „ O d r ,> „ -j Zabawne zdarzen ie. .Jędrzej Palido-

dzy tymi stacyami rozmowy telefoniczne za 
opłatą 10 ct. za każde trzy minuty.

Z P rze m y ślań s  kiego jeden z tamtej­
szych obywateli skarży się, że jeszcze 15. 
listopada roku zeszłego przy licytacyi gmin 
nego prawa polowania w starostwie przemy- 
ślańskiem, zalieytował prawo polowania za 
59 zł., przyczem zaraz złożył czynsz dzierża­
wny za rok pierwszy i kaucyę 118 zł. Nie­
stety starostwo bez podania motywów nieza- 
twierdziło tej licytacyi, a rekurs wniesiony 
do namiestnictwa dotychczas, mimo, że pół 
roku już minęło, załatwiony nie został. Ow 
obywatel zaś za dzierżawę zapłacił a dzierża­
wy nie ma i załatwienia swej sprawy do­
czekać się nie może.

Słynny lichwiarz Kassiel Steinklein, 
skazany przed kilku miesiącami przez trybu­
nał złoczowski na 4 miesięczny areszt i 300 
zł. grzywny — został dnia 19. bm. przez 
trybunał brzeżański zasądzony na 8 miesię­
cy aresztu i grzywnę 600 zł. za liehwę i 
oszustwo. W jednym wypadku np. Steinklein 
z pożyczonych 20 zł urobił sobie pretensyę 
990 zł. Umiał on także pozywać o preten­
sje urojone, które nigdy mu się nie należa­
ły, a kiedy chłop zaniepokojony, otrzyma­
wszy pozew, przychodził do niego i pytał 
się, za co go właściwie zaskarżył, wówczas 
Steinklein oświadczał, że to nic i uspokajał 
go, aby na termin nie szedł, gdyż i on nie 
pójdzie. Łatwowierny chłopek usłuchał, a 
Steinklein stanął na terminie, zaskarżył za 
ocznie i sprawę wygrał. Chłop zaś, nie­
świadomy prawa, dla świętego spokoju pła­
cił i nosił zboże ćwierć za ćwiercią, aby 
jak nąjprędzej zaspokoić pretensyę i uniknąć 
dalszych kosztów. Tak to wyzyskują żydow­
scy lichwiarze naszych biednych chłopów.

Heteor. Mieszkańcy Rytra nad Popra­
dem, w pow. nowosandeckim, obudzeni zo­
stali w nocy na 22. bm. o g. 2. hukiem 
niezwykłym, podobnym do wystrzału arma­
tniego. Pokazało się, że powodem do tak 
niezwykłego huku był meteor, który w kie­
runku północno zachodnim pojawiwszy się, 
dążył na południowy wschód i jak się ob­
serwatorowi zjawiska tego wydawało, nieda­
leko wsi, w wysokości może 50 metrów 
eksplodował, wywoławszy takie wstrząśnie- 
nie powietrza, że aż szyby w mieszkaniach

zatoki liparyskiej, powoli jednak doszły do 
znaczenia i przemieniły się w narodową za­
bawę wszystkich Helenów. Widzami byli tam 
„gości Dzeusa* a każda cząstka budynku 
czy pomnika nosiła na sobie niezatarte pię­
tno owego szóstego zmysłu greckiego ludu, 
zmysłu estetycznego. Na wiosnę w staroży­
tnych Atenach panował ruch ożywiony na 
ulicach przez całą, noc, bo nikt w domu 
„nie mógł wytrzymać".

Zmartwychwstałe zapasy rozegrają się 
w Atenach. Aleksandryjski bankier pewien, 
Grek, ofiarował milion franków na koszta 
tego przedsięwzięcia. W Atenach cieszą się 
nadzieją, iż oprócz króla Oskara szwedzkiego, 
który przyrzekł przybyć na zapasy, odwidzą 
nowożytną Heladę także cesarz Wilhelm II. i 
któryś z arcyksiążąt austryackich — czyli, że 
z okazy i wskrzeszenia cząstki życia staroży 
tnych Greków, odbędzie się kongres mo­
narchów

W K am p an ii rz y m sk ie j, na granicy
sławnych bagien pontyńskich, słynących z 
powodu ponurej malowniczości, odkryto w tych 
dniach resztki dawnej osady rzymskiej, któ­
rej początek i odnalezione zabytki sięgają 
VII. wieku przed Chrystusem. Majątek, gdzie 
rozpoczęto kopanie, nazywa się Conca i na­
leży do p. Attyliusza Mazzoleni. Archeolo­
gowie oddawna już wskazywali na ową miej­
scowość, gdzie w czasach przedhistorycznych 
kwitła starożytna osada Satricum. P. Mazzo 
leni porozumiał się za pośrednictwem anty 
kwaryusza rzymskiego z hr. Michałem Ty­
szkiewiczem, zamieszkałym stale w Rzymie 
i przystąpił razem z nim do poszukiwań. 
Znaleziono też starożytne mury, nekropolę 
(cmentarz) i ruiny archaicznej świątyni 
miejscowego bóstwa, zwanego „Mądre Ma­
tu ta“.

Wydobyto mnóstwo przedmiotów woty­
wnych, czarnych waz i kubków z gliny, po­
dobnych do tych, jakich obficie dostarczają 
cmentarze etruskie, chrząszczy szklanych, 
paciorki, naczynia bronzowe, posążki, pier­
ścienie i monety. To jednak, co stanowi naj­
ciekawszą część odkrycia, są liczne odłamy 
dekoracyjne świątyni i posążki z terakoty 
malowane, służące do ozdoby przybytku. 
Kilka odnalezionych głów przypomina naj­
piękniejsze typy z czasów rozkwitu arehai

zabrzęczały. Meteor był światła niebieskawe- cznej sztuki greckiej. Odnalezienie świątyni
go i wydawał się tak blisko, iż stróż nocny 
dworski widząc zjawisko niezwykłe, po eks- 
plozyi meteoru z przestrachu na ziemię runął.

Sensacyjną wiadomość pomieszczają 
pisma warszawskie. Młody człowiek, War­
szawianin, którego nazwiska za względu na

„Matki Matuta" jest tem ważniejsze, że Ty­
tus Liwiusz kilkakrotnie o niej wspomina. 
W Rzymie rozpoczęto również poszukiwania 
w najbliższej okolicy, małej, ale malowni­
czej, znanej turystom świątyni Westy, około 
placu Bocca della Yerita, zabytku dawnej,

rodzinę nie wymieniają, przed kilku tygo-jdziś prawie całkiem zatartej świetności 
dniami wraz z towarzyszem p. Fr. Dow.: wielkiego placu, który za czasów rzymskich 
wyjechał do Minte-Carlo, aby tam popróbo-1 nosił nazwę Forum Boarium. Tutaj znowu 
wać szczęścia w znanej szulerni. Ale szczę- odnaleziono resztki dawnego muru, okalają- 
ście odwróciło się od niego i młody człowiek J cego stary Rzym, trochę etruskich garncar- 
w krótkim bardzo przeciągu czasu przegrał skich wyrobów, kilka lampek, z których je- 
w ruletę 20.000 rs„ to jest wszystko, co'dna wyjątkową ma wartość, gdyż wyryte 
posiadał. Towarzysz jego p. Fr. Dow. nie-i jest na niej słowo etruskie. Rozpoznanie ję

N astępnie obradow ała kom isya nad re ­
fera tem  p. D worzaka, om aw iającym  
petycye w niesione do Rady państw a, 
a żądające akcyi rządu  przeciw  ro z­
szerzaniu  się gruźlicy  płucnej u  w o­
łów. Na zapy tan ie p. S u ttn e ra  odpo­
w iedział zastępca rząd u  szef sekcyjny  
Koerber, że rząd  m yśli się zająć kwe- 
styą ubezpieczenia byd ła od chorób 
i zam ierza w drożyć odpow iednie do­
chodzenia w tej spraw ie, co się zaś 
ty czy  ponow nego w ybuchu zarazy  u 
świń, rząd  w ystąp i z odpow iednią 
akcyą. P rzedew szystk iem  w strzym a 
rząd  wywóz św iń z okręgów  zarażo­
nych.

Koln. Ztg. w ystępu je  bardzo ostro 
przeciw  in tó rpeiacy i Ilaueka  w w ie­
deńskiej Izbie posłów  w spraw ie mo­
wy Bossego i nazyw a tę  in terpelacyę 
rozbójniczą w ypraw ą przeciw  rządow i 
Badeniego. In te rp e lan c i, p isze ten  
d z ie n n ik , u d a ją , że nie wiedzą, iż 
rząd  i po lityka pruska, k tó ra  w y stę­
puje przeciw  Polakom  w Prusiech, 
wobec Polaków w A ustryi, w szcze­
gólności wobec rządów  G ołuchow skie- 
go i B adeniego zna jdu je  się w s to su n ­
ku p rzy jaznego  sojusznika. Chorążo­
wie Schoenerera żądali od Badeniego 
uspokojenia sw ych obaw ; spóźnili się 
o trzy  tygodn ie  lub  zam ilczeli rozm y­
ślnie, co Bossę w yjaśnił, iż uw agi jego  
odnoszą się do agitacyi, k tó ra rów nie 
nieprzy jem na je s t  rządom  i żyw iołom  
porządku zaprzy jaźn ionych  państw  o- 
ściennych. Koln. Ztg. uw aża odnośny 
wywód Fremdenblałtu  za ostateczną 
odpow iedź na in terpelacyę.

O stateczna uchw ała francuskiej 
Izby  posłów w  spraw ie rządow ego 
p ro jek tu  o p ro g resy jn y m  podatku  do ­
chodow ym  w ypadła ogółem tak, j a ­
keśm y w czoraj w skazyw ali, że spraw a 
zostanie czasowo pogrzebaną. W toku 
głosow ań, rząd  dwa razy  popadł w 
rzeczyw istą  m niejszość m oralną, skoro 
ty lko  przez doliczenie głosów  m in i­
strów  jak o  deputow anych większość 
m aleńką uzyskał.

Rada państwa.
(Telegr. „Ga*. N ar.“J

Wiedeń d. 28. marca. * 
Izba posłów za ła tw iła  na w czoraj - 

szem  posiedzeniu  niem al bez dysku- 
syi u staw ę o ochronie przeciw  n ieu ­
czciwej konkurencyi w handlu , ustaw ę 
o u lgach podatkow ych p rzy  używ auiu  
n afty  jak o  m otoru  poruszającego, u-

tylko nie przegrał, ale znaczną sumę wy-lzyka etruskiego dotąd jest niemożliwe z po- staw ę regu lu jącą  zakres upraw nień

i
grał w Monte-Carlo. Zgrany młodzieniec niejwodu zbyt małej liczby napisów staro-etru- n iek tó rych  gałęzi handlu i przem ysłu , 
odebrał sobie jednak życia, lecz umyślił s o - j  skich, źatem każdy przybytek w tym kie- poczem prez. C h l u m e c k y  zawiado-
bie zupełnie co innego. Zaproponował p. Dow. ’ runku jest bardzo pożądany dla archeologii 
małą peżj^zkę, aby mu wystarczyła na po-1 Senzacy.jile odkrycie. Amerykańscy 
wrót do Warszawy i obydwaj wsiedli . inżynierzy w zachwyt wpadają nad świeżym

istoty" ; znakomitą powieść / an­
gielskiego Mary Humphrey W u r d 
p. n. „Na błędnyoh drogach",
—  dalej opowieści wybornego /.naw  
cy stosunków amerykańskich, pi of. 
dr. Emila Habdank D u n i k o w s k i e  
g o  p. n

wicz, syn gospodarza z Mikołajowie przyje­
chał za sprawunkami furą do miasta i sta 
nął na pl. Krakowskim. Celem zakupna 
chleba oddalił się na chwilę od wozn, a po 
powrocie nie zastał już wozu ni koni. Obe­
cni na placu woźnice powiedzieli mu, że ja­
kiś młody żydek wsiadł na WÓZ i odjechał.
Zmartwiony i przestraszony Palidowicz udał 

Niezależny polski K o - 8ię do policyi, która natychmiast uwiadomiła
Ściół i niezależna parafia* —  jako wszystkie rogatki, podąjąc dokładny opis 
też autentyczne opowiadanie O osta- skradzionych koni. alidowicz zaś udał się
tnich (listopad, grudzień 1895) gro- tzaKw“ ^ . by "* “ , '"4 P°'
żnych zajściach W Armenii, spisane Wieczorem na rogatce stryjskiej areszto-
przez naocznego św iadka. Ostatnia wano mimo gwałtownego oporu złodzieja i
ta praca Iiosi t y t u ł : „ R z e z i e  W  odstawiono do policyi, gdzie się okazało, że
A r m e n i i  'W  r 1895 1 m i s y e  t0 8am właściciel koni, Jędrzej Palido-
z a k o n n  ś w  F r a n c iszk a  < wicł’ który odszukaws*y konie- zaPomniał zz a  t o n u  8W . x r a n  l s z i t a  radości uwiadomić o tem policyę.
serw y  w  Armenii". W przyszłym ; Kant WCZ0raj8iy w Kole literackim> u_ 
tygodniu ogłosimy pracę dr. med. nudzony pod kierownictwem artystyoznem 
Wład. J a s i ń s k i e g o  p. n . „ P o -  prof. Neuhausera, należał do najświetniej- 
p r a w n y  K n e ip o w s k i  s p o s ó b  le- szych w obecnym sezonie. Niezwykle liczna 
c z e n la *  I* doborowa publiczność zapełniła po brzegi

salony „Koła* i nie szczędziła serdecznego, 
gorącego uznania artystom i artystkom, któ­
rzy z uznania godną gotowością pospieszyliKRONIKA.

Lwów d. 2S marca.

C esarz udaje się jutro rano do zamku 
Liehtenegg w odwiedziny do swej córki, 
arcyksiężnej Maryi Waleryi, a do Wiednia 
wróci we wtorek wieczorem.

Książki szkolne. Minister oświaty dr. 
Gautsch wydał do wszystkich Rad szkolnych 
krajowych i dyrekcyj szkół średnich okólnik, 
zabraniający zbyt częstego zmieniania ksią­
żek szkolnych w szkołach średnich i zarzą­
dzający, aby zmiana tekstu w książkach 
szkolnych dokonywaną była tylko w razie 
rzeczywistej konieczności. W ten sposób mi­
nister Gautsch uwzględnił słuszne narzeka­
nia rodziców na ciągłe zmienianie książek 
szkolnych, co spowodowało wielkie a zbędne 
wydatki.

Czcigodny dr. Fr. Smolka ciężko 
wczoraj zaniemógł. W południe wyszedłszy 
do Banku hipot. nie wrócił na objad, co ro­

złożyć daninę swego talentu w ognisku na­
szego artystycznego świata. Zbyteczna wy­
mieniać program wczorajszego rautu, dość 
tylko zaznaczyć, że wykonawcami jego b y li: 
panna de Nunzio, artystka niezwykłej mia­
ry, wielce ceniony i utalentowany p. Jero- 
rain, bardzó sympatyczna i tyle nadziei ro­
kująca uczenica prof. Wysockiego p. Bohu- 
sówna i dyletantka, p. Gąsiorowska, mło­
dziutka skrzypicielka, uczennica prof. Wolfs- 
thala. Całość złożyła się doskonała i zado- 
wolnić mogła najwybredniejsze wymagania. 
Szkoda jeszcze, że nie dopisali p. Feldman 
i p. Dąbrowska, która odmówiła swego 
współudziału z powodów nieprzewidzianych.

F. Neuhauser.
Nowe telefony. W dniu 19. b. m. 

oddano do publicznego użytku urządzoną w 
N i s k u  państwową sieć telefoniczną wraz 
z publicznymi mównicami telefonicznymi w 
Zarzeczu, Jarociniu i Domostawie. Prócz na­
dawania fonogramów dopuszczalne są pomię-

wagonu, bo i pan Dow. postanowił wrac. • j Wynaiazkiem swego kolegi p. Benhama 
do domu, posiadając przy sobie znaczna su- Praeował on nad nim od trzech lat w ma_
mę pieniężną i z tego, co miał, i z tego, co' jej mie<scjnje Mistiku w Konnktikecie, a od 
wygrał w Montó-Carlo. Zgrany młodzieniec j 7 ,,m r ił 6]y. d powaKami techni
powziął zamiar zamordowania towarzysza i j(jznyini „ Bo3tonie. chodzi o zastosowanie 
ogęabiOnia go w drodze. Zamiar swój chciał1 Wynalozionąj przez Benhama nowej eiły po- 
wykonać pomiędzy Mentoną a Yenhmiglią,: r ,IP7ajacej. Konstruuje się dla niej motor o 
stacyą na granicy Włoch i Francji. Do, dWQf,j) walcach. Motor ten sam miesza sub- 
spełnienia zbrodni miał posłużyć tiujący. stanCye) wyłaniają nową, nieznana siłe
narkotyk, ale zamiar się nie udał i mło- c ra j,, roj(, was węglowy, ale drugiego 
dzieńca aresztowały władzy francuskie, °d-. skj adnjka nje znamy bo zostało to tajemni- 
dająe go sędziemu śledczemu i prokuratorn- pa Wynaiazo
w . Krewni młodego zbrodniarza podążyli j Nowej siły używać można do poruszania 
natychmiast do Francyi, donieśli już jednak I vfag0ndw kolejowych, czyto na wielkie prze- 
telegraficznie do Warszawy rodzinie, żê  in- str/.enie, czyteż w miastach, czy osobowych, 
terweneya ich na nic się nie zdała i okoli-: CZy towarowych, do wprawienia w ruch 
czności towarzyszące zbrodni są tak obcią- j wszelkic-h machin, pomp i statków. Cztery 
żąjące, że młodemu człowiekowi grozi, jeżeli waice Benhamowskie można zmieścić na 
nie kara śmierci, to przynajmniej galery. bardzo małej przestrzeni, a dla pracy usta- 

Ludność Warszawy. Według urzędo-jwia się je z przodu np. wozu, aby go cią- 
wych danych, ludność m. Warszawy d n ia 'g nęły, z tyłu, aby go popychały. Wytwa
13. stycznia r. b. wynosiła 553.643 mie­
szkańców, w tej liczbie 263.381 mężczyzn i 
290.262 kobiet.

Z księstwa Poznańskiego. Spadko­
biercy po zmarłym niedawno Ubyszu sprze­
dali majątek Tylice w Prusach Zachodnich 
komisyi kolonizacyjnej za 180.000 marek.

Cesarz Wilhelm przybędzie jak wia 
domo, do Wiednia w dniu 14 kwietnia rano 
i zamieszka w apartamentach, które już przy 
poprzedniej bytności w Wiednin zajmował, 
mianowicie w tak zwanej Leopoldyńskiej 
części Burgu ces. Cesarzowa niemiecka, oraz 
synowie cesarzowej, książęta Wilhelm i Eitel 
Fryderyk, którzy obecnie wraz cesarzem ba­
wią w Neapolu, nie zatrzymają się w Wie­
dniu, lecz pojadą dalej do Berlina. Po połu­
dnia w dnia 14 kwietnia ma odbyć się 
wielki obiad galowy, wieczorem iheatre pa- 
ree w Operze nadwornej. W dnin 15 kwie­
tnia odbędzie się na Scbmelzu tegoroczny 
wiosenny przegląd załogi wiedeńskiej. Podo­
bnie jak przy wielkiej paradzie podczas po­
bytu cara w Wiedniu w roku 1872, dowo­
dzić będzie wojskami osobiście cesarz Franci­
szek Józef. Naodwrót ma cesarz Wilhelm 
przeprowadzić przed cesarzem Franciszkiem 
Józefem pułk swego imienia, mianowicie 
7 pułk huzarów. Do przeglądu tego ścią­
gnięte będą także wojska z okolicy Wiednia, 
a obok wychowanków szkół wojskowych w 
Wiedniu, także wychowankowie Terezyań- 
skiej Akademii wojskowej w Wiener Neu- 
atadt. Straż w Wiedniu będą pełniły od­
działy, sprowadzone z innej załogi. W dniu 
15 kwietnia ma odbyć się obiad tylko dla 
osob wojskowych na 110 nakryć. Wieczo­
rem odjedzie cesarz Wilhelm do Berlina.

Zapasy olim pijskie zmartwychwsta­
ną w Atenach w dniach od 5 do 15 
kwietnia. Zmartwychwstaną stars heleń- 
■kie uroczystości, które nam , wycho­
wanym nu klasycyzmie, przywodzą na pa­
mięć wspaniałą Heladę z miastami praoj­
ców naszej oywilizacyi, nakrytymi błękitnym 
namiotem nieporównanego greckiego Dieba, 
urok wiosny w tym zaczarowanym zakątkn 
ziemi, gdzie mieszkali bogowie podobni do 
ładzi i ludzie bogom równi, ową cześć nie­
zmierną oddawaną przez nich pięknu i wre­
szcie nieśmiertelne dzieła duoha i sztuki 
greckiej, do dziś niedoścignione i nieprze- 
wyższone. Zapasy olimpijskie były z razn 
tylko domową uroezystością, wiejską zabawą 
ludu, zamieszkałego nad modrymi falami

rzanie siły poruszającej dzieje się bez naj­
mniejszego hałasu, a nadzwyczaj dowcipny 
wentyl dostarcza ciągle świeżej mieszaniny 
wytwórczej.

Budowa Benhamowskiego motoru nie jest 
kosztowniejszą od wszelkich innych motorów 
czy to na gaz, czy na naftę, czy spirytus, 
czy wreszcie na elektrj jzność. Wszyscy in 
żynierowie i naczelnicy instytucyj techni­
cznych, którzy byli obecni przy czynieniu 
prób z nowym motorem, stwierdzili, iż fa­
ktycznie Benham dowiódł tego, co utrzymy 
wał tj. że wynalazł śr dek poruszania tań 
szy niż wszystkie d«.U.!,czasowe i że przeto 
mamy do czynienia z wynalazkiem niezmier­
nej wagi

Ewldencya gruntów. Nadgeometra 
ewidencyjny p. W= strowski urzędować będzie 
w archiwum map w dniach U., 10. i 11. 
kwietnia dla notowania zmian w posiadaniu 
gruntów.

Przy ostatecznem zamknięciu ra­
chunków z balu techników okazał się czy­
sty doehód w kwocie 710 zł. 24 ct. W. T. 
Br. P. sł. P. we Lwowie zasyła przy tej 
sposobności wszystkim paniom i panom, któ­
rzy w jakikolwiek sposób do tak świetnego 
rezultatu się przyczynili, wyrazy serdecznej 
podzięki.

Wieczorek dramatyczny. Przypomi­
namy. #  dziś w niedzielę d. 29 bm. odbę­
dzie się w sali „Sokoła" staraniem Kółka 
amatorów wieczorek dramatyczny na dochód 
gimnazjum polskiego w Cieszynie. Początek 
o godziuie 7 wieczorem.

O F I A B 7.
WP. M. Stecki złożył za pośrednictwem 

administracji naszego pisma 2 zł. dla wete­
rana z r. 1863 i byłego więźnia stanu.

Ostatnie wiadomości.
Kom isya R ady państw a, w ybrana 

d la  sp raw  epizootyi, za jm yw ała się na 
osta tn iem  swem  posiedzeniu z 27 bm. 
ngodą z W ągram i. Na w niosek hr. 
F ries’a uchw aliła  ona, iż korzystn ie j- 
szem  je s t  d la  A ustry i n ie  zaw ierać 
z  W ągram i konw encyi w eterynarsk ie j.

mił, że następne posiedzenie odbądzie 
się po św iętach 14 kw ietnia. Na po­
rząd k u  tego  posiedzen ia: pierw sze
ustaw y o upaństw ow ien iu  kolei pół­
nocno-zachodniej .

Wiedeń d. 28 marca.
Klub m łodoczeski rozesłał kom uni­

k a t określający  stanow isko m łodocze- 
eh ów do reform y w yborczej. Klub 
p rzy jm u je  jak o  podstaw ę do debaty  
szczegółowej w niosek S lavika o z a ­
prow adzenie pow szechnego praw a w y­
borczego i będzie głosow ał przeciw  
przejściu  do debe ty  szczegółowej nad 
w nioskam i konńsyi.

Gdyby jed n ak  Izba uchw aliła w nio­
sk i kom isyi w ziąć pod dyskusyę szcze­
gółową, natenczas k lub  będzie w trze - 
ciem czy tan iu  za tem i paragrafam i 
głosować, k tó re  udzie la ją  praw o g ło ­
sow ania now ym  w arstw om  wyborców.

Wiedeń d. 28 marca. 
Posiedzenie Izby  panów  odbyw a 

się dzisiaj. Na porządku dz iennym : 
U staw a finansow a.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 28. marca. 

P rofesor g recko-o rjen t. szkoły  r e ­
alnej w C zerniow cach, Konst. M a n- 
d y c z e w s k i ,  zam ianow any został 
dyrek torem  te jże  szkoły.

In s tru k to r  straży  ogniow ej w Gród­
ku. Ignacy  Z w o l i ń s k i ,  o trzym ał za 
ura tow anie  życia dwom  ludziom  sre b r­
ny  k rzyż zasługi.

Wiedeń d. 28 m arca. 
W ybór b u rm istrza  m. W iednia od­

będzie się 8 kw ietnia.
W iedeń  d. 28 marca. 

W czoraj odbyło się zgrom adzenie 
stronn ic tw a niem iecko-narodow ego, na  
k tórem  p om ięlzy  zw olennikam i tego 
s tro n n ic tw a a p rzyby łym i pod p rze­
w odnictw em  L uegera członkam i s tro n ­
n ic tw a chrześcijańsko-socyalnego p rz y ­
szło do sceny burzliw ej. N iem cy-naro- 
dow cy zarzucali s tronn ic tw u  chrześei- 
jańsko-socynlnem u k lerykalizm , k tó ry  
prow adzi do Rzym u, a oni (N iem cy- 
narodow cy) nie chcą w stępow ać na tę  
drogę. L ueger odparł, że jeże li Niem- 
cy-narodow cy p rag n ą  w alki, to s tro n ­
n ictw o chraeścijańsko-socyalne gotowe 
est do n ie j. Na to  pow stał ogólny 
la łaś i zgrom adzenie m usiano ro z ­
wiązać.

W iedeń d. 28 m arca. 
M inister spraw  zagran icznych  h r. 

Gołuchow ski w ystosow ał do w szyst- 
cicb m ocarstw  zaproszenie do w zięcia 

udzia łu  w  ju b ileu szu  ty siąc le tn iego  
is tn ien ia  p aństw a w ęgierskiego.

Drezno d. 28 m arca.
Na m ocy um ow y m iędzy B erlinem  

a W iedniem  zbierze się tu ta j w m aju 
konfereneya techn iczna w spraw ie bu-
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dowy kanałów  D unaj-O dra i D unaj- 
Łftba. O pry pk delegatów  państw ow ych 
i znakom itości ma polu in ży n ie’y i wo 
dnej będą pow ołane także  powagi na 
polu cłow o-polity ’znem.

B udapeszt d. 28 marca.
W ęgierska deputacya kw otow a 

przeszłe po św iętach sw oje renuntinm  
austryackiej deputacyi kw otow ej. P ro ­
ponow any przez austryaoką deputacyę 
kw otow ą stosunek  kw ot w ynosi 42:58.

B erlin  d. 28. marca.
Przew odniczący berlińsk iego  kon­

serw atyw nego kom itetu  wyborczego, 
pułkow nik Krause, opublikow ał b ro ­
szurę przeciw  S to eck ero w i, bardzo 
siln ie tegoż kom prom itującą.

B e rlin  d. 28. marca.
S tam bulsk i korespondent Berti Ta- 

yehlattu te leg rafu je , że w szechm ocny 
faw ory t su łtana , Iz z e t bej, w ypadł z 
łaski i upad ła  lis ta  nowego gab inetu , 
k tó rą  su łtanow i by ł p rzedstaw ił. Zno­
w u aresztow ano w ielu znakom itych  
Turków , k tó rzy  jakoby  z rew olucyj- 
nomi kom ite tam i m łodotureckiem i w 
L ondynie i P aryż*  i z ich organam i 
korespondow ali. Ja k  się zdaje rewolu-

cyoniści um iejętn ie  nadsyłają  pism a 
rew olucyjne ludziom , k tó rych  chcą 
skom prom itow ać u rządu  i rząd  w pa­
da w tę  pułapkę. Jak  słychać, jednego 
w ysokiego u rzędn ika kasy su łtańskiej, 
jednego  lekarza wojskow ego i kilku 
oficerów zesłano na w ygnanie.

P atry arch a  arm eński zw ołał no ta­
blów arm eńskich  także z p ro w in c y  i 
oświadczył, że jeśli pod p resyą P orty  
złoży swoją godność, to  poprzód wy­
da płom ienisty  m anifest do narodu. Po 
burzliw ej rozpraw ie uproszono patry- 
archę, aby nie rezygnow ał. Na tern 
zebraniu m iano ułożyć w ypraw ienie 
now ych dem onstracyj arm eńskich  w 
poniedziałek w ielkanocny. N astąpiło 
jed n ak  rozdw ojenie m iędzy A rm eń­
czykam i. Jed n  łączą Się z rew olucyo- 
n istam i tu re c k im i; d rudzy  widzą, ze 
jeszcze na długo nie podobna m yśleć 
o A rm enii n iepodległej, bo naw et An­
g lia  tej sp raw y nie poprze. O dbyw ają 
się ciągle narady  pryw atne, aby poło­
żenie w yklarow ać, zanim  dojdzie do 
fa ta lnych  z a w o ła ń . U Porty i w pa­
łacu su łtańsk im  odbyw ają się często 
n arad y  m in isteryalne

Petersburg d. 28 marek.
Książe b u łg arsk i pojedzie z Odessy 

do P etersb u rg a  pociągiem  carskim . 
Do P etersb u rg a  przybędzie w dn iu  6 
kw ietn ia .

Petersburg d. 28 marca.
W czoraj w prow adzono w Rosy i no­

we m onety zło te, ró w nające  się m niej 
więcej warto:’ci kruszcow ej dzisiejszej 
n o ty  dziesięciorublow ej. Nowe te  mo­
nety  będą m iały  obieg n ieogran iczo ­
ny, srebrne zaś m onety obow iązany 
je s t  każdy  przyjm ow ać p rzy  w ypła­
tach  tylko do w ysokości 5C rubli. No­
wych ty ch  m onet z ło tych  w ybito  za 
750 m ilionów  ru b li i złożono je  wczo­
ra j w banku  państw ow ym .

Petersburg d. 28 marca.
N uncyusz, k tó ry  m a papieża re p re ­

zentow ać na  koronacyi carsk iej, p rzy ­
będzie do M oskwy d. 27. m aja.

M iędzy Odessą a H am burgiem  ma 
być utw orzone specyalne połączenie 
kolejow e.

W spraw ie skarg i m ałom ieszczanina 
W arcina, k tórego  g u b ern a to r Roka- 
szew ski kazał chłostać, uchw alił senat

uczynić g u bernato row i p rzedstaw ien ie ; 
uchw ała ta  będzie carow i przedłożona.

BrZyni d. 28 marca.
G enerał Arimondi — jak  głoszą te ­

leg ram y dziś z A fryki nadeszło — 
sam odebrał sobie życie pod. Aduą, 
byle n ie wpaść w  ręce Szoańczyków .

R zym  d. 28. m arca.
Jen era ł B aldissera zapew nia, że l i­

nia Asm ara-M assawa je s t nie do zdo­
bycia, ale po trzeba św ieżego m aterya- 
łu  w ojennego.

K onstantynopol d. 28 marca.
Książe F erdynand  b u łg arsk i p rzy  

wczorajszem  p rzy jęciu  w Yildiz k io ­
sku ucałow ał rękę su łtana

Londyn d. 28 marca.
W Izbie niższej oświadczył Cour- 

zon, że rząd  obecnie nie żąda żadne­
go k red y tu  na w ypraw ę do Dongoli.

Z C apstad t p rzyszła  wiadom ość o 
utarczce p rzednm n straży  angielsk ich  
z pow stańcam i w  M atabele.

B ruksela d. 28. m arca.
Król spotka się w N izzy z lordem  

Salisbury  (który tam  onegdaj odje­
chał.) S toi to  w zw iązku z w ypraw ą

kilka godzin  konferow ał z m ini­
strem  dla spraw  feoużańskich Yan der 
Yelde.

Nowy J o rk  d. 28. m arca.
Z Guayaquil (stolicy rep u b lik i śro d ­

kow o-am erykańskiej E cuador) donoszą, 
że w sk u tek  o lk ry c ia  okpiszow skich 
m anipulaeyi przy negocyow aniu poży­
czek za g ran icą, p rezyden t Alfaro za­
w iesił w ypłatę  procentów  aż do u ło ­
żenia .nnego  sposobu sp łaty .

Onad deszczu za dobę 4'3 mm.
Barometr powoli idzie w górę

Dziś dnia 29 m arca: Cyryla dyak. — 
Aleksia.

W M d e N t a M ń e .
-n t t  robrył-£ redakoya nio odpcw'i«4« •

nrn-iB  t

Henneberg-Seide. 1
— nur achf, wenn direkt ab meinea F ab rik en l 
bezogen, — schw arz , w eiss und farblg, 1 
yon 35 kr. bis il. 14 65 p. M ter — glaU .ge-1 
streift, karriert, eemustert. Damaste etc. (t-.a. 
ć40 yerseb. Qnrvl. und 2UUU yerseh. Farbuj, 
Dtpsins etc.) porto- und steuerfrei ins Hain 
Muster umgehend. łóoppeltes Briefporto nacb 

der Sehweiz.
S e i d c n - f a b r i k e i i  G. Henneberg

(k. u. k. Holi.), Z i l r i c l i

Wiadomości giełdowe
— W iedeń  dn ia  28 marca. (Telegr. 

Gaz. N ar.) Dzisiaj 0 godz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  375'—, w ę g . z a k ła d  
kredy tow y 412-— . anglobanki lti8'50, 
lenderbanki 246 25, koleje p a ń s tw o w e  
851*—, elbethal 285'25, akcye ty to n io ­
we 176'— , alp iny  80'80, losy tureckie 
57'40, un ionbanki 806*—, rub le 127§50.

W skutek  ko rzystnego  za k u p n a
poleca

M A G A Z Y N S C H A Y E R Ó W
■ w e  L w o w i e

w sz e lk ie  nowości wiosenne nu suknie dam skie
jak o  też z gotow ej k o n fek cy i

po bardzo niskich cenach.
Każdej soboty sprzedaż resztek i wysortowanej 

konfekcji za połowę ceny.

Z o b se rw a to r) u ni szk o ły  p o li te c h ­
n iczn e j we Lwowie. D nia  28 m arca br. 
Najw yższa tem p era tu ra  od godz. 12 w po­
łudn ie  dn ia  27 m arca  br. do godz. 7 rano 
d. 28 bm . b y ła  —J—13 2°C., n a jn iż sza -|~4'2°C.

HuataiaaKaM63̂ 2&*«i3H

B e z  p i ^ u c i u ! Przyjm uje do chem icznego czyszczen ia , odnaw ian ia  1 prasow ania w szelk ich  
ubiorów m ęskich  i dam skich P ierw szy w ied eń sk i zakład czyszczen ia  plam Szymona Weissa, ulica Kopernika 12. Na żądani ' czyszu /ę  u u iory  zu p e łn ie  

w przeciągu kDku godz n.

Nowość! Jaka i G dzie?
________   K a ż d y
j um ie im prm iażat zupełnie nowego artykułu / u r o ­

ili t* d użo  p ie n ię d z y , e.o można dowieśr.

Oferty pod tjnakiem: .A . B. C.* an die 
Annoncen - Exped:tion Schalek , Wien

F a b ryk a  kapeluszy i c ylin d ró w  pod firmą 
A N T O N I  K A F K A

(przedtem A. Kożeloużek) we Lwowie Ry­
nek 29, prze -hodnia . atncn iea Andrioleico, 
od strony 00 . Jezuitów Teatralna 12, po­
leca K apelusze i cy lindry  własnego, 
wyrobu w najmodniejszych lasona h i ko- 
i raob po najtańszych eenaeb. Kapelusze i 
cylindry z fabryk c. k. nadwornych do- 
Luwców 0. llabiga i W. Plessa w Wiedniu 
wm wszystkich modnych fasonu h i kolo­
rach, kapelusze po 5 zł., zaś cylindry cał­
kiem lekkie po 9 złr. Kapelusze ,,l.oden“
7, fabryki A. Fichlera w Ui acu,  l.hapeau- 
l Kipie atłasowe jedwabne to  5, r , 8 złr. 

(••< nciki na żądanie franco. toar>

Spieszcie do diucka!
Jako najlepsze i najtańsze zredło nabycia gamoistiue i tylko 

z najlepszego materyału sporządzone

O B t L W I E  %
i

poleca
od wielu lat zaszczytnie znany skład obuwia

mar .  « ł i j c
l V A e * m .  7766

L ,  T e iu fa lts tra s sc  1. — I . ,  B a u e rn m a rk t 8.
Zimó« ienia z prowincyi załatwiam naj :pieszniej^ Cenniki gratis.

Praktyczne przepisy

Kwizdy płyn gośćcowy «
Od w ielu lat w yp ró b o w a n y, uśm ierzający b ó l, środek dom owy. Wzma­

cniające nacierania przed i po dalekich przechadzkach.
Cena flaszki T — złr. w. a., ' |s flaszki 60 et. w;, a.

pod Wiedniem.
6817

1
<ilówny 
skład : Apteka obw odow a w  Korneuburgu

Do n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  a p te k a c h .
Należy bacznie zwracać uwagę na markę ochronną i żądać wyraźnie:

Kwizdy płynu gośćcowego.

F e r r a t in D. R. P.
Nr. >2168

(Połączenie żelaza 
z środkam i odżywczem i)
w oryginalnaeh flakonach 

po 25 gramów

Ferratin a
Pastylki czekoladowe

w oryginalny oh kartonach :po 50 sztuk.

Do nabycia w aptekach i drogueryach.

świątecznych
F l o r e n t y n y  i  W a n d y

Wydanie piąte  7808
oliejm uje:

N a u k ę  p i e c z e n i a  doskonałych 
Bab, Babek, K ołaczy , B ułek itp.

N a j d o s k o n o l s z e  w y p r ó b o w a ­
n e  p r z e p i s y  na rozmaite forty

Sbfeccnmj. a-wpef-n-ie rio-unj. S € V O -  
2o ła3  m ezw a n ip  w y d jo w ij ..

W y b o r n e  P la c k a  ja k  daktelowyy 
orzechowy, bakali wy , z masą mi­
gdałowy i t. p.

U la z u r k i ,  P iern ik i, Zwibaczki, B i  
szkopfy, Znakomite Lukry.

Marcepanowe Listki, Maringi i t. p. 
C e n a  5 0  c t .

B iu r o  te ch n icz n e
dla

7800

B lID O W Y  ć E b i e i A
Inżyniera Hermana Seiferta

Bohum  w W estfa lii, N iem cy.
K o szto rysy, R ysu n ki i plany bu dyn ków , K iero w n ictw o  budow y, U rządzenie c a ­
łeg o  ruchu pieców p ieścieniow .ch do w ypa lania  c e g ły  I ta fe re k  ozdobnych —  
U rządzanie W apienników —  F a b ryk  cementu —  Dachówek zw y k ły c h  i fa lco

w anych.
Piece dla wypalania sendrówki, sztucznego kamienia, tb r.ikoty itp.

DE. E O R E E S
Skład maszyn rolniczych, artykułów  
tecłin., sikawek i kas ogniotrwałyoh

L w ó w . n i .  G r ó d e c k a  1. 1 0  r ! * .
poleca przy nadchodzącym sezonie patent b ro n y przew ozow e, plugl Rayola , siewniki
D rill regulujące się na równinach i glebach górzystych, walce pierścieniowe, oryg. 
Schloera itp., i uprasza do zwiedzenia swoich magazynów obficie zaopatr onych 

(Świadectwo.) Pan M. Korkes, Lwów. Na żądanie p. uwiadamiamy, że dostar­
czony nam 8 -konny g a rn itu r p a ro w y w ra z  z  e lew atorem , odpowiada swoim zadaniom 
i bardzo z działania tych maszyn zadoowoleni jesteśmy. Także potrzeba ^a low iska 
lukoim bili jest st sunkowo bardzo m ała, dlatego pańska firmę każdemu jak najsu­
mienniej poleciś możemy. Lwów, 7/3 1896. Z poważaniem 

774 . Jó ze f N on Lówenherz. A d o lf Blmnenfeld. J ó ze f Słomnicki.

CL4YT0N & SHCTTIIffOBT F
Fab7>ka ""  Lwmwmaszyn

polecają Da zbliżający się letni sezon swoje pługi stalowe uni­
wersalne, exstyrpatory, brony, walce, rozsiewacze nawozu, s ie ­
wniki szerokorzutne, patentowane sidwniti rzędowe „Columbia 
Drill“, oborywacze, plewniki, pługi czteroskibowe do pokładów 
i przeorywan*a siewu i t. p. — i zapraszajs do zwiedzenia ich 

skłrdu, w maszyny obficie zaopatrzonego.

Po przesłaniu przekazem pocztowym 66 ct. 
uskutecznia przesyłkę Iranco D ru k a rn ia   ̂
nar. W. M ankcklego, Lwów, Kopernika 7. j <i

■e
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Krople do zębów
(dawniej Liton zwane) uśmierzają natych­
miast ból »ębó"7. Flakon 4 i 6u et. We 
Lwowie w aptece P . M ikoUscha, w Stry­
ju w aptece .1. D m owskiego. 7525

Dr. Rosy Balsam
żołądkowy

z apteki
B. FRAGiNERA W PRAD óE
jest od lat 30 powszechnie znanym 
środkiem  dom owym . Służy do pobu­
dzenia apetytu i dobrego t swionia, 
działając łagodnie przećzyazezajaco.

Przestroga
Wszystkie części opa­
kowania zaopatrzone t. 
s° urzędownie dozwo­
loną markę 0(J 'r nt>ą-

Główny sk ład :

Apteka B. Fragnera
„pud C zarnym  o rłe m “

p raya, Kleinseite, fog Sporcergasse
Duża fiaszka 1 złr., mała 50 ct,, 

pocztą o 20 ct. więcej. 
W y s y łk a  pocztow a codzienna.

Składy w aptekacj Austro-Węgiersk.
monarchii. J482

Można nabyw ać p rzez każdą księgarnię
W) sz ła  w ii  n a k ła d z ie  b roszu rę  radcy

D r. med. Mullera

rnimm systemu m im o
W o ln a  w ysy łka  po 60 t t .  w m a rk a c h  

pocztow ych. 7S63
Curt Rober, B raunsohw elg.

■ii. m  Skryła la rM w
1 W. Cl. B n n k e l w E a s c h a u  i

pntcca swe wielokrotnie odznaczone, suche (amerykańskie)

d ę b o w e  p a r k ie ty
na posadzki i ściany  

w największym wyborze i po najumiarkowańszych cenach.
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Składanie u sku teczn ia  się ś tiśl«  w edług  żądania. 
Wzory gratis, wysyłka do wszystkich miejscowości.

B r a c i a  « |S a  i* :
Opawa, Szląsk austr. — dawniej Alfred Rassl

Skład nasion rolniczych i leśnych
p o l e c a .  7534

wyborne nasiona ze zbiorów 1895 roku
pod g w a ra n c yą  pra w d ziw e, c z y s t e , o n a jw yższe j sile kiełkow ania.

Firma kontrolująca, austr stac ja  kontrolująca dla uprawy nasion w 0 pawi - 
stacya kontrolująca nasiona w Wiedniu

Cenniki , oferty, w /.o r, gratis i franco.

i c. k.

7490 H erbabnego arom atyczna

Esenoya przedw-gośćcowa

Kupujemy i sprzedajemy wsrzelkie papiery wartościowe ja k :

listy zastawne, priorytety, akcye i losy
po najprzystępniejszym kursie

i w y m i e n i a m y :  ruble, marki, franki itp. po k u r s i e
P R O M E S Y  do wszj7stkich ciągnień. 

CJbezpleczenla losów
od straty przy wylosowaniu z najmniejsza wygraną.

Ł  »  *  *
n a  s p ł a t y  m e n i ę o z n e  jak. n a j t a n i e j .

Z le c e n iu  z  p ro w in c y i  wykonujemy odwrotną pocztą nic doli­
czając ti a d n e j  p zo w izy i.

V
>n
f-Towarzystwo Domowe i 

SGHELLŁNBERG & KREYSER
L w ów , p lac  H alicki 1.

O d  w ie l u  la t  u z n a n a  i doświadczona jako niezrównany środel we wszy*'1'- 
kich stanach chorobo w y  c.. (niezapalnych) powsta­
łych wskutek przeciągu lub za ziębienia  k r :i- s ta ­
w ów  i m usktiłów , albo przy zmianie i wilgofnęm 
powietrzu perjodycznie powracają. Skutkuje także 

ożywczo i wzmacniająco na muskulatmę 
O e n a  : 1 flakon 1 z ł r . ,  pocztą za 1— 3 flaszek 20 ct. 

więcej za opakowanie.
Prawdziwy ,.ylko wtedy, jeśli jest opa­

trzony marką ochronną obok przedstawioną.
C en tra lny  sk ła d  w ysyłkow y d la  p ro w ln e jl:

W iedeń , Apteka „znr B arm herzigkeit“
Y II./l, K aiserstrasse 74 1 75.

Składy przew ażnie w  aptekach we L w o w ie , K ra k o w ie , Czerniow cach 
i na prow incyi

garn1 .■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■

Od lat przeszło 40 istniejący
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  W Ę D L IN

F r a n c is z k a  U n d e r k i  oj. na
w e L w ow ie, n i.  Krakowska 1. 15. 

został przy zbliżających zię Świętach obficie zaopatrzony w doborowe i świe­
że wędliny i poleca wyśmienite hzynk l tak wędzone jak i gotowane, K iełbasy  
krajane t. zw. krakowskie i siekane, świąteczna polska kiełbasa do gotowania, 
polędwice, ozory, cielęciną marynowana i pieczona, pasztety, prosiaki bite 
i pieozone, ruspiki i t. p. wędliny ca cenach jak najumiarkowańszych.

Wysyłki na prowincyę uskutecznia się punktualnie i z wszelką dokła­
dnością. • Z poważaniem

7767 Franciszek TJnderka ojciec.

« I A  ŚWI ĘTA * IELKANOCNE!  I
§  PO RCELA N Ę, SZKŁO i wszelkie w z Ares tego handlu wchodzące artykuły, | |  
^  polecają w wielkim wyborze i io najniższych ceuaoh | j

I G E B H A R D  &  CH R STIAN U S »
^  w e L w ow ie , p lac M aryack ł 7. 7805 }

Liebe’gc cukierki z  extraktu słodowego
od lat 20 znane i nieprześcignione iako najskuteczniejszy środek odprow adza­
ją c y flegmę i p rze c iw  k a szlow i. Pr/y  ostrem powietrzu uajli-psza ochrona prze­
ciw przeziębieniu. — Paczki po 10 i 15 ct. w aptekach. Do nabycia w całych 
i pół-flaszkaeh we Lwowie w aptekach pp.: P. Mikolaseha, II . Blumenield:, J. 
Piepesa , A. R appauorta, Z. Ruckera , K. Sklepińskiego, J. W7ewiórskiego, St.

Lachowicza, L. Raya i Antoniego Ebrbara. 7i2b

J .  P a u l  Ł ie b ^  m  T e ts c L & n  He.

I
i

Mało zarabiać a mieć wielki obrót
Powróciłem z zagranicy. Magazyn zaopatrzyłem w ogromny wybór nowości 

v.cb-.-dzącyeh w zakres hanulu artyku-tow modnych męskich i damskich.
T o w a r  t y lk o  d o b o r o w y .

Z n i ż e n i e  c a n  z d u m i e w a j ą c ^ - ^
Towar kupuję wprost u fabrykantów z.a gotówkę a zadawalam się 5°U^t4»a- 
tem fabrycznym. Zobaczyć a prziko au się me nie kosztuje. Mało zwabiać a 

uiicć wielki o 'ro t — wo ui\r-'. przewin,,'a firmy

STASIWiAW GABRIEL
we Lwowie, plac Halicki I. 3. -02

Fabffla j i o s a t t  B i i s i r f  & Biacli
we W ieduiu

Fabryka: K alser-Ebersdorf.
M iejskie b iuro: W iedeń I. K olow ratrlng V.

Stały zapas dębowych desek i parkietów 
50.U0O kwadratowych metrów.

Możność wyrobienia I0Q0 m2 dziennie.
Obfi*y skład

krajowych i zagranicznych f o r n i r ó w  i l i s t e w  
wszelkiego rodzaju. 77,03

wy

K j o n  k u r s .
Niniejszem rozpisuje się konkurs na d ^ ie  posady dnzm-ów upf t -  

tytoniu, a to na rejon Jagielni ki i na rejon Mouasterzyski 
P en sja  roczna 360 złr — w razie skutecznej dzisłalnośń doda­

nym zostanie ryczałt na objazdy w rocznej kwocie 120 złr. Zada- 
n em dozorców je s t wspierać działalność in-truktorów , a w szczegól­
ności czuwać nad wypełnianiem rad i wskazówek udzielanych plan­
tatorom tytoniu.

Posady te nadane zoztaną tylko uczniom szkół rolniczych w Ho- 
rodence i Jagielnicy, którzy t amż j byli umieszczeni w latach od 1891 
do 1894 i którzy mogą się wykazać zo&.oipi ś ' -ą uprawy tytoniu i 
przynajmniej dwuletnią [ t aktyką gospodarską.

Podania należy wnieść phipóżesej do dnia 10. kwietnia r. b. do 
Komitetu Towarzystwa uprawy tytoniu w budynku Rady powiatowej 
w Śniatynie.

Z Komitetu Towarzysiwa upra»»y tytoniu. 78j 3

iii A
31 polecę

«ąjpr*ednięjśjc perhim y
ftdesczególnioae 10 stodalaiai

v  toa ietow r,
‘łn :i dyplomami uznania,

furiuow icie:
jaśuimuwu,. Solkową, rói?,ną, rezedow ą, LuuwaDową 
Ylnng-Ylaiig O eopousi, Jockey (3łub, heliotropowu, Ket 

Boaęuet, piżmową, H illefieun , itp. Fiaioo-iki po 25,40, 7 5 ot. 1 *łr. IJ»(> ftc.
P e r f u m y  k r ó lo w e j  M arytsidL ik i wyśmienite. Fi«kcn 2 ■::

, l r ł , pow»*ecb!’.ie uznana i poszukiwana u!a 00- 
go (.'rzyj-uiiiego, orzeżwiająaego i, niugo- 

trw ałego zapachu, do skraplaniu sn tien , ehuaw* i ro s p jN c ia  w . —
Flakonik  mniejszy 80 ot., w ięi.i?y ’. a łr . :>0 ot.

odznecŁa się nadzwyczaj p iz jirm u ju . 
zwiai> wym zapachem . F lakonik nnsiej- 

s£ »*y 95 c t.; więk»zy 1 z łr . 80 oz.

P e r f u m y :
Boaęuet, piżmową
P e r fu im y  k n

W o d y lw o w s k a ,
trw ałego zapachu, do skrapla 
F lakonik  mniejszy DO ot., wi

Woda warszawska

Woda lewam&w a browa, p o w aze o h n ie  nśy
pylauia w talonach dl 
Flakon 50, 70, 9  ’ ot.,

Wody koiousKie

_ wane do roz- 
iwójego przyjem nego zapaohn.

łr . 1.20.
p r.ećn ie  i u a jp rzed n ie jn e  F lakoniki po
ct. 15, -SU, 25, 40, 50, 80 1 z łr ., 1.50.

Nabyć cuużna we LWOWIE, w sklepach własnych nl. Koperni­
ka 1. 3, i ulica H alicka róg Boimów. W  KRAKOWIE : Sukien 

mce 1. 20; w CZERNIOW CACH: Rynek 1. 2;
d- ■■

a l

Parasolki 1 Paski damskie, najmodniejsze w
1 uhm m ik o ł a j  lu d w ig

poleca Lwów, ulica Halicka 1. L i
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Najbardziej zasługujące na uznanie

N o w o ś c i:
Dobre modne materye, podw 
Monyeautó mdló dessine 
Noureautó »ngiai< eolorć 
Angielskie materye modne 
Insbrnekl Lod< n 
Styryjski I.oieii 
Tyrolski Loden 
Mohair rayó 
Mobair faęonuó 
Mobair brochó 
NouYeautć rayć .
Haute Noureautć rayó 
Kammgarn rayć en sole 
Noureauló b>illent en sole 
Nouv#autć Chine af glais 
NonTeaa'0 Kammgarn colorć 
Knmmgara > xqai>i e .
Kammgarn S eiiienne nni 
Nouyeaaló Mohair chunircaut 
Noureantd Chinć eordonnó

Moha r Sicilienne

NooTcautć Mobair dessinó 
Chinć raye brillant 
Noayeantó cordonnfe pointo

Crćpe Hante Noureantć 

Oryginalny angielski Kammgarn

Mohair dessinć Noureantć

Englisch Nonreantó 
Hante Noureautć Crćpon nni 
Hante Noureautć faęonnó en couleur 
Noureautć Crćpe faęonnć

szer. metr po 30, 4*2, 48,60, 66, 70etc.
120
120
120
120
130
140
100
100
120
120
120
120
1 20
120
120
120
120
120
120

120

120
120
120

120

130

130

120
120
1 20
120

ctm. sier., metr po —'88 
1 05 
1 05  
130  
130 
2 '—

1 1 0
110
140
1-75 
215  
2 45 
225  
255  
185  
215  
2 50 
160 
11-90
2-20 
(320 
185  
210 
2 20

40 
60 

215  
•80 
90 
15 

235  
4 50 
2-70 
250  

-•5 8  
-•75

(U
[ l i

2 1
\2S
Jl-90
12*15

;i

on
&o
o
p

Yolle imprimć w ozdobnych deseniach „

Niezwykłe nadzwyczajne zagraniczne nowośei 120 ctm. szeroko 
śei, metr po 320, 3 60, 3 70, 3 90, 4 25, 4 60, 4 80, 4 90, 5 25, 
5-50, 5 60.

Nadzwyczajnie piękne nowości wspaniale 
deseniowanych materyj do prania: Lewan- 
tyny, zefiry, atłasowe satyny, kaszmirowe 
satyny, batysty, muśliny, krepony zefirowe, 
angielskie batysty, piki uni, piki deseniowa­
ne, kretony, Croise desine, batysty ażurowe 
itd, w rozmaitych możliwych cenach i wszel­

kich istniejących gatunkach.

W raateiyach jedwabnych

©

B
©
M

IP

O

] 11
po złr. — 85, —  90 , —  96, — 98, 1 0 5 , 110 , 1 2 0 , 125 , 
1.30, 1 3 5 , 1-60, 1 7 0 , 19 5 , 2 — , 2 30 , 2 50, 2 6 0 ,  2 8 0 ,  
2 9 0 ,  3 25, 3 50, 3 ‘60, 4*— , 5 -—  etc. etc. w e w szelk iem  

m oźliw em  w ykonaniu .

Dla prowincyi duże kolekcye próbek i ilu­
strowane katalogi na żądanie wysyła się 

jak najchętniej gratis i franco.

Do oglądnięcia niezwykłego sk ładu  towarów po­
zw ala sobie Szan. Publiczność najuprzejmiej zaprosić

z głębokiem poważaniem

D. Lessner.
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